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Przedpłata kwartalna TJohci 

wynesi w Poznaniu 7 marek 50 fen., wjP&ństy. .„v 
mieckiśm 9 mar. 13 fen., w AuBtryi 6 guldenów, 4« 
Franoyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Srweoyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Tarcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji ; , przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwiąaku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaó tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
Rękopisma

) nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

(Ci o/B. — w Paryżu 
armones internationales, 
r e o h Taubenstrais#
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Aiencve Dziennika Poznańskiego:
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cie to we-^ancyi, czego ^»e ży- 
iż od niei'iegoś czasu zaówiaóaia 
gromadzjie narodowe r^czynne i 
systema cznle załatwi?1® najwa-

,\V oic niebezpiecz *«twa więc, 
/_.__ał kra! i no/jdu właśnie

ża naród nie zapomni mu nigdy, iż unikał rozlewu 
krwi i osobiste interesa poświęcił dla kraju.

Sejm pruski zwołany na 16 b. m. Aż do tego 
czasu załatwić się ma parlament niemiecki z resztę, 
prac, które mu zostały przedłożene. Powątpiewać 
wszakże trzeba, czy mimo codziennych posiedzeń, jakie 
już zapowiadają pisma berlińskie, oprócz prawa ban­
kowego inne jeszcze projekta do praw przyjdę pod o- 
brady. W liczbie projektów niezałatwionych mieszczę 
się projekta o ślubach cywilnych, landszturmie, ćwicze- 
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Oędzie to, któ« już wczoraj przy 
:z«niu a które.lzl,iaj w ca*®j roz' 
vę podajemy'iubryką, dobre we 
ażenie. MtfMek nie myli się. 
ońcu orędzi. lż kraj uzna dobre 
te chęci u«a także Zgromadzenie 

-dpowie o«-ekiwaniu mirszałka-pre- 
j kraj z-ego stanu niepewności, w 

- ochry11 kraj, uchwalajęc konie- 
eczeńrwa prawa od dalszych nie- 
iż p tanie, które się nasuwa po

yczorajsze wiadomości o prze- 
y dniu 6 b. m. uzupełniamy 
¿iem, że przewodniczęcy komisji 
itbie, zaproponował, ażeby Zgro- 
rłocznie po dyskusyi nad prawem 
ch zajęło się rozprawami nad pro- 
«onstytucyjnych. Po oświadczeniu 
aya wojskowa ukończyła już swoje 
ntowany Laboulaye z żędaniem, a- 
■ojekt do prawa o przelaniu władzy 
porzędek dzienny. Wniosek ten, 

Rwanego Castellane przeszedł, dość 
■», jakeśmy już wczoraj nadmienili, 
tł się temu minister spraw wewnę- 
się wprzód dyskusyi nad utworze- 
ffięc niebawem rozpoczną się ob- 
jjezemi od chwili objęcia rzędów 
Kawami. Czy Zgromadzenie naro- 
ność tych kwestyi, czy się więcój 
n niż dotychczas, czy interes tylko 
ło na względzie — czas blizki wy-

i wy z dnia 20 maja 1874 r. przez naczelnego prezesa 
i p. Kiihlwettera do wyboru administratora biskupstwa, 
ś Pomieniony organ spodziewa się odmownój odpowiedzi 

i dla tego raduje się już naprzód, że nominowany bę- 
! dzie komisarz rzędowy. W tych dniach wyda ustę- 

pujęcy biskup paderbornski broszurę pod tytułem: 
„Nasza wiara.“

rier przez znaczną część prawego centrum, na którego 
czele stoi ks. d’Audiffret-Paequier, szwagier p. Pćrier, 
już przez niego, jak mówią, prawie nawrócony na po­
litykę republikańską.

Pierwsze przedstawienie w nowćj operze ma się 
odbyć pojutrze. P. minister sztuk pięknych rozporzą­
dza miejscami i zaprosił najdostojniejszych gości. Ale 
opinią ogóiną jest, że p. Halanzier nie jest jeszcze go­
tów, że przedstawienie albo zrobi fiasko, albo jeszcze 
odłożoue zostanie.

O żadnej zmianie ministeryalnej nie mówią na se- 
ryo. Niepodobna jednak, aby nie nastąpiło wkrótce 
po otwarciu Izby przesilenie z okazyi ustaw konstytu­
cyjnych. Wszystko zależeć będzie od wrażenia, jakie 
zrobiły na marszałku Mac-Mahonie konfereneye eli­
zejskie.

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzenie dotyczące zwołania obu izb sejmu 

monarchii.
Z dnia 5 stycznia 1876.

MY WILHELM, z Bożśj laski król pruski itd. rozporzą­
dzamy, stósowuie do artykułu 51 konstytuoyi z dnia 3l sty­
cznia 1850, na wniosek naszego ministerstwa stanu oo nastę­
puje; . . .

Obie Izby sejmu monarchii, izba panów i izba postów, 
zwołują się na dzień 16 bin. do Naszego miasta głównego i sto­
łecznego Berlina.

Ministerstwu tanu poleca się wykonanie tego rozporządzenia.
Co własnoręcznym podpisem i pieozęcią królewską niniej­

szym stwierdzamy.
Dan w Berlinie, 5 stycznia 1875.

(L. S ) Wilhelm.
Książę Bismarck, Camphansen, br. zu Eulsnburg, 
Leonhardt, Falk, Kameke, Aehenbach, Friedenthal.
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aowany królem hiszpańskim książę 
:zoraj w południe do Marsylii, zkad 
popłynę! do Hiszpanii. Na wstępie 
francuzki Monitor, manifest don 

aieprzebłagauy ten pretendent wysto- 
jko jego ogłoszeniu. Według M o-
»odobno w tym proteście don C»r- 
jci bronić będzie nieprzedawnionych 

przeciwko monarchii konstytucyj­
ni przeciwko anarchii i rzeczy- 
ze korespondent hiszpański do dzien- 
ał marszałek Serrano na wiadomość 

don Alfonsa królem Hiszpanii 
jaka maszerować z Saragossy na Ma- 
polecił jenerałowi Lasernie, który 

ogrono, ażeby mu przysłał na po-
w drugiego korpusu. Rozkazu tego 

rua. To zniewoliło marszałka do za- 
ego zamiaru, jakkolwiek go w nim 
Ylorioues. Zawiadomiony o postaao- 
lister Sagusta złożył władzę w ręce
Rivera. Nowy rzęd przesłał (odo- 

iet pochwalny, w którym oświadcza,

Korespwideiicye Dziennika Pozn.
Fary®, 3 stycznia.

(Tydzień ważny. — Konferencje elyzejskie. — Pronunciamento 
hiszpańskie. — O stałości i umbrkowaniu Francuzów. — Śmierć 
Ledru-Rolina. — Pierwsza noc Nowego Roku. — Wróżby. — 
Wybór w departamencie H u es Pyrénées. — Pierwsze przedsta­

wienie nowéj opery. — O zmianach ministeryalnych)
S. E. Już minęły święta i rok nowy rozpoczęliśmy. 

Zazwyczaj, podczas dopióro upłynionego tygodnia, po­
lityka zupełnie leży odłogiem, albo ogranicza się na 
powinszowaniach zwyczajnych i prawie nigdy nie ma­
jących większej doniosłości. Nie tak było teraz; nowy 
rok przyniósł nam kilka ważnych nowin.

Naprzód dowiedzieliśmy się z radością chociaż bez 
wielkiej nadziei o inieyatywie marszałka Mac-Mahona, 
skutkiem którćj odbyły się konferencje elizejskie mię­
dzy naczelnikami stronnictw umiarkowanych pod prze­
wodnictwem samego naczelnika rzędu. Nie był on tak 
zawsze szczęśliwy w pomysłach swoich; ten nowy coup 
de tête o tyle wyższy od poprzednich, że nikomu nie 
ubliżał a dowodził szczerój chęci położenia końca do- 

Po trzech konferencyach

nia miały (co jest niestety, prawdopodobnem) spełznąć 
znowu na niozćna.

Druga ważna wiadomość przybyła z za Pyreneowj, 
wojs’ a hiszpańskie dotąd nazwane republikanskiemi, 
obdatzyły naród fwój królem na nowy rok, a chociaż 
ten król ośmnastoletni nie złożył dotąd żadnych rę­
kojmi, że Hiszpanię uszczęśliwi; chociaż przez to woj­
na karlistowska bynajmniej nie ustała, a niebawem wy­
buchnąć może nowa bratobójcza walka między republi­
kanami a alfonsistami, telegraf <będący w rękach al- 
fonsistów) wspomina cięgle o zapale ludności ku 
Alfonsowi XII. Już mieli Hiszpanie 8 stycznia z. r. 
zamach stanu jenerała Pavia; w tym roku maję pro­
nunciamento; raz na rok zmiana rządu a zmiana bę­
dąca dziełem gwałtu i bezprawia ! Któż teraz oskarży 
Francuzów o niestałość. Oni przynajmnićj zachowuję 
rzęd każdy z 18 lat, a zważając na niektóre ich rzędy,
można powiedzieć z Tacytem, że. grande dede- , 
runt patientiae documentant U nich woj- i 
sko Oytyle szanuje karność i legalność, że uważa się za , 
posllszne narzędzie rzędu, a samo rzędy obalać a tein ’

5 bardziej stawiać nigdy nie spróbowało; jeżeli zaś kiedy ;
‘ grześżyło, to raezéj zbytniém posłuszeństwem, co się : 
i da zapewne łatwićj wytłumaczyć. Zaiste Francuzi są 
•; wzoigm stałości, mądrości i umiarkowania ... w po- 
' równaniu z Hiszpanami. '
î Trzecia nowina zasmuciła stronnictwo republikan- 
\ skie. Umarł 31 grudnia Bławny Ledru Rollin, wymo­

wny niegdyś trybun ludowy, jeden ze sprawców rewo- 
lucyi z roku 1848, a główny inicjator głosowania 

' powszechnego. Pogrzeb jego jutro się odbywa, a za­
pewne imponująca manifestacya dowiedzie, że lud przy­
pomina sobie tych, którym zawdzięcza obywatebtwo, 
nawet kiedy, jak Ledru Rollin, dawni jego naczelnicy 
przeżyli się od dawna. Zmarły miał lat 67 ; urodził 
się w r. 1807.

i Pamiętna będzie noc z 1 na 2 stycznia. Wszy­
stkie domy miały swoich gości; po wspólnie przepę­
dzonym wieczorze przyszła godzina rozstania; ale zima 
— owa mistrzyni w zmianach dekoracyi, przygotowała 
Paryżanom’ niespodziankę bardzo niemiłą. Padał przez 
kilbii. godzin deszczyk zimny, lodowaty, który okrył 
wkrótce ulice, place prawdziwóm zwierciadłem zlotu. 
Przez cała noc we wszystkich punktach miasta trwały 
sceny to komiczne, to tragiczne, a rankiem jeszcze nie 
mało osób, które wychodziły, nie wiedząc o ślizgawicy, o- 
balało się częstokroć niebezpiecznie raniąc się. Przy- 
taczają z 2 tysiące przypadków ważniejszych. Odtąd . 
Paryżanie, spotykając się, pstrzą ciekawie na siebie, 
czy są jeszcze całymi. Dowiedzieliśmy się, że ta sama 
przyczyna podobneż sprawiła skutki po całój Francji, 
a ze wszystkich miast nadchodzą wiadomości o smu­
tnych przypadkach. Ludzie zabobonni pytają się, czy 
to dobra wróżba czy zła? Miej my nadzieję, że choć 
droga dla Francyi jeszcze śliska, to ona jednak na nićj 
nie tak łatwo upadnie, a dojdzie do przystani republi- ‘ 
kańskiej, jedynej, która się jój przedstawia jako przy­
stępna obecnie i zbawienna. i

Dowiaduję się w tćj chwili, że w departamencie ' 
Hautes Pyrénées najwięcej otrzymał głosów bońa- : 
partysta p. Cazeaux (20,000), po nim idzie septenna- ( 
lista p. Alicot (16,000), dalćj republikanin Brauhauban 
(13,000), nareszcie p. de Puységur, legitymista (1768). ' 
Wypadek nie jest więc ostatecznym, a przy balotowa- ! 
niu, chociaż już z góry tryumfują bonapartyści, pra­
wdopodobnie przejdzio p. Alicot, septennalista, na 
rzecz którego zrzecze się kandydatury p. Brauhauban 

republikanin, jak mu radzą organa lewego centrum

MtEMG

tychczasowemu chaosowi.
wątpić należy o dodatnich jakichkolwiek następstwach 
tój inieyatywy, ale za nią naród pozostanie wdzięcznym Będzie to pierwszy krok pojednawczy między centra- 
prezydentowi rzeczypospolitój, chociażby jego uMłowa- mi; oby był zapowiedzią przyjęcia wniosku p. K. Pe-

Berlin, 7 stycznia. W dniu dzisiejszym ze­
brał się po raz pierwszy po świętach parlament. Na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia było trzecie 
czytanie zawartej pomiędzy Niemcami a Rosyą kon- 
wencyi regulującój spadki. Cały projekt przyjęto po 
krótkićj tylko dyskusyi. Pomiędzy członków parla­
mentu rozdano dzisiaj projekt ślubów cywilnych i za­
pisów w księgach cywilnych. Cały projekt rozpada 
się na 81 paragrafów. Kreuz-Zeitung nadmienia 
przytóm, iż powszechnie sądzą, że parlament przyjmie 
bez dalszój dyskusyi cały projekt na plenarnćm posie­
dzeniu. Nastąpić to może jedynie w tym przypadku, 
jeżeli stronnictwo centrum zachowa się milcząco w obec 
projektu i nie wystąpi ze zwykłą swą energiczną opo- 
zycyą.

Rada związkowa odbyła na dnia 5 b. m. plenarne 
posiedzenie pod przewodnictwem ministra Delbrücks 
i przekazała różne projekta jak traktat pomiędzy Bel­
gią a Niemcami dotyczący wzajemnego wydawania zbie­
gów, podobny traktat z Stanami Zjednoczonemi Ame­
ryki i projekt nabycia pałacu Radziwiłłów, odnośnym 
komisyom.

- Reichsanzeiger ogłasza dzisiaj rozkaz gabi­
netowy powołujący obiedwie Izby monarchii na dzień

i 16 b. m. do Berlina.
Provinzial-Correspondenz podaje po­

gląd na przebieg walki państwowo-kościelnój w roku 
ubiegłym, który tómi kończy wyrazy: „Doświadczenia 
w roku zeszłym nabyte mogą tylko utwierdzić rząd 
w postępowaniu nadal na obranćj drodze. Rząd ma 
czyste pod tym względem sumienie i świadomość sie­
bie, że bynajtnniój nie ma zamiaru naruszania praw 
kościoła i wewnętrznego pola wiary, ale chce tylko na­
dany mu od Boga miecz świecki utrzymać w przyna- 
leżnem mu ostrzu. Rząd znalazł na obranćj drodze 

i poparcie u niemieckiego narodu i jego reprezentacyi.
Przyjdzie czas, w którym wszystkie poważne umysły 

! katolickiego ludu po'ecą gorąco duchownym swym na- 
l czelnikom przywrócenie pokoju na polu kóścielńćm 

i pojednanie się z władzą państwa. Być może, że tym­
czasem i sami władzcy kościelni przyjdą do przekona­
nia, że podpory na których się opierają nie są trwa- 
łemi i celem uniknienia większego nieszczęścia dla ko­
ścioła, sami podadzą rękę do zgody oddając Bogu co 
jest boskiego a cesarzowi co jest cesarskiego.“

Arcybiskup Deinlein z Bamberga umarł w dniu 
4 b. m.

potrzebuje człowiek nerwowy, aby się zdecydować na chwycił ów dziwny magnetyzm, na który nie znalazłem
1 _• _ ___?___ x___ — _ rr wirlrrinł mrrn /łowne WlAllrnNP.l ninrZVTYl

e kamienne.
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dój wojny wçgierskiéj o niepodległość
>TZ«S

arycego Jokai’a.

nazwy, gdy widział, jak owe dawne wielkości olbrzym 
lud, przenoszący je wszystkie o głowę, jednćm palca 
poruszeniem ścierał jak kredowy rysunek z tablicy 
dziejów.

Cóż to za ogień potężny, któremu żadne młode 
serce oprzeć się nie zdoła? Owe posągowe postacie, 
toż to były jego bogi, a przecież żar przebiega mu 

Miłość popychała Eugeniusza w niebezpieczeńr iyły, gdy słyszy, że w proch padły.
-...................... Jedno go tylko obchodzi; czy w pośród tłumu

które tysiączny potwór do swego

przebycie niebezpieczeństwa, z którego silni drwią SO' 
bie, na które zaledwie zważają, a którego istnienie prze­
cież dla chorego ducha bywa oiekłem męczarni. Nie 
odważnemu, bojaźliwemu należy się zwycięztwa palma, 
takiemu, którego sam świst kul nabawia dreszczu, a 
który mimo to nadstawia swe piersi — za honor — 
dla miłości ojczyzny — za żonę i dzieci.

konany z upoważnieniem Autora.

TOM II.

dalszy. Zobacz nr. 3 i 4.)

e przychodziła mu myśl wyjść na 
do domu Plankenhorstów. Ale za

■ rzymywała go trwoga. Ulice osy- 
artaczy, z powyrywanych kamieni 
ady, jakżeby się mógł odważyć 
on, z swemi tak delikatnemi nerwa- 
przerażenia ciałem, z wreźliwóm aż 
rcern? Bo i cóźby mógł im pomódz? 
5 miał nic wspólnego z bronię. Jego 
n braci, nie wysyłano na polowanie, 
rysunków, muzyki, malarstwa, ka- 

+ ’c’m nie —.■.ł — pęku sza. i,
‘'bronić.!

stwo, przed któróm drżał.
Bez wszelkićj broni wyszedł na ulicę; sam nie

wiedział, co z nim będzie, skoro raz stanie na dole. 
Gdy wyszedł, potok płynących tłumów porwał go

i uniósł zupełnie z sobą; ale w odmiennym kierunku 
jak to zamierzał w swym pokoju.

Nie wściekła, krwi spragniona tłustcza otoczyła 
go, ale pijane radością tłumy ludu.

Starzy i młodzi, panowie i wyrobnicy, przekupki 
i strojne panie, studenci i żołnierze, zbici w kłąb jeden 
rzucają się sobie na szyje, całują, płaczą, radują i wołają 
zachrypłym głosem: „Wolnośćl“— Zwycięztwo, zwy- 
cięztwo! brzmi ze wszech stron, pamflety przebiegają 
z rąk do rąk, raz po raz wznoszą mówcę ramion 
tysiące w górę, aby odczytał ludowi najświeższe 
postanowienie cesarza; potćm duizą mówcę uściskami, 
pocałunkami i dalćj płynie żywa fala, dopóki nowa 
nie nadejdzie wiadomość, nowa przemowa, nowe wy­
buchy radości. Lud ściska żołnierza, którego broń 
przed godziną zadała mu ranę, całuje zamilkłą armatę, 
woła „Tsiwat“ tym, których nie nawidził, skoro na ich 
kapeluszu spostrzega białą kokardę i wielkiemi glo
skami wypieuio na mur
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tych imion, które tysiączny potwór do swego p e - 
reat dodaje, nie doleci go czasem imię Plankenhor- 
itów?

Może na nich kolej jeszcze nie nadeszła.
Przed nim, za nim opowiadają wciąż sobie o bo­

haterskich czynach dnia dzisiejszego; jak lud zburzył 
Somy nienawistnych sobie, jak podarł przeklęte proto- 
kuły. Ale nic jeszcze o Plankenhorstach nie dobiegło 
jego ucha.

Potok niósł go z sobą coraz dalej. Rozpoczęto 
już rzęsiste oświetlanie okien i wybijanie nieoświetlo­
nych.

Minęło godzin kilka, zanim udało mu się utoro­
wać sobie drogę do ulicy, przy którój był pałac Plan­
kenhorstów.

Serce biło mu obawą, czy go nie znajdzie w rui­
nach jak tyle znaczniejszych budowli.

Jakże wielkiem jednak było jego zdumienie, gdy, 
wychyliwszy się z rogu krzyżujących się ulic, ujrzał 
przed sobą pałac Plankenhorstów w ietnóm morzu 
światła; po obu stronach balkonu powiewały dwie ol- 
brzymlr bb'b' i-’ ' ’ , ' , ’ ”
jakiś «.kr ■;;.c ’i pocw,do ludu 
przemowę.

Teraz już prawuUwie gło »§♦
Serce tylko wiodło go dalej.
Nie szedł, tęcz cielono so Lud n? r«a

zvk
ran
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Cóż w nim ujrzał?
Przy stoliku Btały dwie panie; po ich rozpromie­

nionych twarzach z trudnością poznał panią Antoni­
nę i Alfonsynę.

Czćmże były zajęte obie te panie?
Pani Antonina szyła kokardy z białćj wstążki a 

Alfonsyna przypinała je bohaterom ludu na piersi, 
do kapelusza lub białe szarfy wiązała im u ramion, co 
ich przejmowało takim zachwytem, że ręce Alfon- 
syny, szarfy a nawet nożyczki, co je cięły, okrywali 
pocałunkami. Twarze obu kobiet jaśniały szczęściem.

Jeno mechanicznie dał się popychać dalćj.
Skoro go Alfonsyna przed sobą ujrzała, pobiegła 

ku niemu i z radosnym okrzykiem objęła szyję rękami, 
upadła na pierś jego, ucałowała i wśród łkania za­
wołała :

— O, mój przyjacielu, cóż to za dzień radosny!
Potćm ucałowała go znowu w obec wszystkich, w 

obec matki. A matka uśmiechała się ua to przyjaźni' 
a lud wołał: „niech żyjąl“ Każdemu zdawało się t. 
być naturalnćm.

Okrzyk przejął wszystkie nerwy Eugeniusza zi­
mnym dreszczem; — ale pocałunek go uszczęśliwił.

Każdemu zdawało się tak naturalnćm, że w dniu 
takim ludzie się całują. Toć tyle było do pocałunku 
j owodów: pocałunek radości, pocałunek oswobodzenia, 
pocałunek dziękczynny, pocałunek miłości; ileż zwleka­
nych lub zabronionych pocałunków tego dnia rozdano 
ile przyrzeczonych, nadaremnie oczekiwanych, dłużny"' 
w tym dniu doczekało się wypłaty z procentami; i 
¡eden noenłnnek nołeffn»ni!i. wiee7nći rozłąki znath 
dcbrGwoloie .... . szczęseb ' ' o
jednak wśród a. ty.’, s- a •' m p.
' ■ -sałuBaów b’ ?. pocałunek ' U
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Pary», 6 styczni a* z4/1 aj zębie... «ię po
(pierwszy po świętach Izba »./rsalska. Deputowa­

nych nie zjechało wielu do Wersalu, bo wszystko było 
zajęte uroczystością otwarcia wielkiój opery, ustano­
wionej przez ministra Cumont na dzień wczorajszy. 
Przed zagajeniem posiedzenia rozdzielono pomiędzy de­
putowanych uzupełnienie sprawozdania jenerała Cha- 
reton o kadrach armii. Komisya do spraw konstytu­
cyjnych zebrała się o 1 godzinie i obradowała aż do 
2* 1/* godziny z południa. Przewodniczący Batbie po­
stawił pytanie, czy należy zaproponować Zgromadzeniu 
dzień, w którym mają się rozpocząć obrady nad pro­
jektem senatu. Po dłuższćj w tej mierze dyskusyi u- 
ch waliła komisya zażądać od Izby dyskusyi nad orga- 
nizacyą seDatu po uchwaleniu projektu o kadrach ar­
mii. Równocześnie uchwalono dodać do projektu or- 
ganizacyi senatu następujące słowa: „Prawo powyższe 
ogłoszonem będzie po uchwale prawa o przelaniu wła­
dzy.“ Posiedzenie Izby rozpoczęło się o 21/t godzinie. 
Po załatwieniu kilku mniój ważnych wniosków i przy­
jęciu w trzecióm czytaniu prawa o atrybucyach guber­
natorów Paryża i Lugdunu, przystąpiła Izba do dru­
giego czytania projektu namiestnika Algieru, żądają­
cego utrzymania nadal stanu oblężenia w mieście Al­
gierze. Minister wojny zażądał nagłości dla tego pro­
jektu, do czego przychyliła się Izba. Przeciw proje­
ktowi wystąpili deputowani Warnier i Juliusz Favre. 
Pierwszy postawił poprawkę i zaklinał Zgromadzenie, 
aby nie zezwalało na zbyt szeroki zakres atrybucyi 
namiestnika Algieru, co tylko prowadzić może do za­
targu z ludnością. Izba zachowała sią zimno w obec 
tój poprawki, odrzuciła ją i przyjęła całe prawo 416 gło­
sami przeciw 250. Stan oblężenia pozostaje więc na­
dal w mieście Algierze. O 5 godzinie 50 minut sol- 
wowano już sesyą.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia narodo­
wego odczytano orędzie Mac-Mahona, które brzmi, jak 
następuje: „Zbliżyła się chwila, w którćj przystąpić 
macie do obrad nad konstytucyjnemi projektami. Prace 
komisyi pokończone zostały i dalsza zwłoka niezrozu- 
miałąby była opinii publicznej. Sam wyrażam życze­
nie, aby władzę nadaną mi prawem z 20 listopada 
1873 uzupełniono i dla tego poleciłem memu rządowi, 
aby przedłożył wam wniosek żądający na jednóm z naj­
bliższych posiedzeń Izby obrad nad projektem Izby 
drugiej. Ta bowiem instytucya wydaje mi się najpo­
trzebniejszą dla interesów zachowawczych, których obro­
nę powierzyliście mi a od czego nigdy się nie uchyla­
łem. Stósunki pomiędzy Zgromadzeniem narodowem 
a władzą wykonawczą są obecnie dobremi; być może, 
że przyjdzie dzień, w którym zmienią się te stósunki, 
dzień, w którym uchwalicie zakończenie waszych man­
datów i nowe Zgromadzenie zajmie wasze miejsca. 
Zajść mogą wtedy zatargi, którym zagrodzić należy 
zaraz z góry utworzeniem Izby drugiój. W razie na­
wo* "dybyście za stosowne uznali przyznać mi prawo 
przez >‘O7 v, ią?anie Zgromadzenia od-«ołać się do narodu, 
Izba ariiga byłaby nieodzowną. Nieberpiecznóm było­
by bowiem rozwiązać Izbę, a ja namyślałbym się bar- 

• o ’ łz: rdza wykona­
ją. . i'rj’-;.: i ,.!■ że u w obec nie 

' ' ' !• j i-g ‘ ar d :.-ia. Jeste przekonanym,
- • >’ 'vi- v tym względzie równego

ze mną ze-.oia- Gdyby w ciągu obrad rząd mój chciał 
ęftuen ć niektóre projekta komisyi, nastąpi to tylko ce- 
icin ułatwienia /przyjęcia. projektu komisyi«

Przystępuję teraz do drugiego punktu, który ró­
wnież musi być natychmiast załatwionym a mianowicie 
do przelania na inną osobę władzy, gdy a ją wykony­
wać przestanę. W tym puukcie jest ince. wencya moja 
bardzo małą, Oo osebń. ; .ja, o owiedzialność 
nie może w żadnym razie być dotkniętą. Nie waham 
się wypowiedzieć, że wedle mego przekonania przela­
nie władzy po ukończeniu peryodu mojój prezydentury 
w dniu 20 listopada 1880 tak powinno być unormo- 
wanóro, iż reprezentacyjnym Zgromadzeniom pozosta­
wioną będzie nieograniczona wolność co do uchwalenia 
formy rządu Francyi. Bo pod tym tylko warunkiem 
może być zapewnionym udział wszystkich umiarkowa­
nych stronnictw w dziele odrodzenia narodowego, któ­
rego przeprowadzenie mnie powierzonóm zostało. Mn ej 
znaczenia przywięzuję do drugiój kwestyi (sądzę, że 
W tym względzie kraj zgadza się ze mną), a mianowi­
cie, co ma nastąpić w razie mej śmierci przed wyj­
ściem mego mandatu. Wszechwładztwo narodu nie 
ustaje nigdy a raprezentanci jego mogą zawsze zazna­
czyć swą wolę. Wyrażono życzenie, aby w tym przy­
padku nie zmieniać nic z obecnego położenia rzeczy 
aż do roku 1880. Waszóm jest zadaniem rozstrzy­
gać o tern czy nie byłoby stósownie zwiększyć gwa-

sżczęśliwi jój mieszkańcy cieszyli się z tój bliskości 
słońca.

Światło i magnetyczne ciepło rozlały się w okół 
po świecie; wszystkie serca uderzały radośnie.

Działy się cuda, a wszyscy uważali te cuda za 
najcodzienniejsze zdarzenia, jakby wszystko tak być 
musiało, a nie mogło być inaczej.

Jeno Baradlay uważał to za rzecz zupełnie naturalną, 
że następnych dni wczesnym ranem i późnym wieczo­
rem o każdój dnia godzinie nie zaproszony, nie mel- 
lowany wchodził do Plankenhorstów, że tam zastawał 
lum studentów, demokratów, trybunów ludowych w za- 
loconych butach i przemokłych od deszczu kapeluszach 

długiemi, brzęczącemi szablami u pasa i jeszcze 
ułuższemi piórami u kapeluszy — że i on był do nich
podobnym.

I to uważał za zupełnie naturalne, że Alfonsyna 
o każdój porze pokazywała się w rannym stroju z roz- 
puszczonemi włosami i że za każdą rażą witała go go- 
“cym uściskiem, że przy znanych i nieznanych lu- 
ł ach rzucała mu się na szyję, co więcój, że gdy zo- 
® .i na chwilę sami, siadała na jego kolanach! —
/ takich czasach wszystko jest przecież dozwolone.

Toż ziemia zbliża się do słońca.
Każdy wypowiada swobodnie wszystko, co ma na 

sercu, nawet tak trwożnie dawniój ukrywane ta­
jemnice. Kto nienawidzi którego z wielkich i potę­
żnych, ten na ulicy głosi to publicznie, a kto kogo 
kochał tajemnie, dziś jawnie całuje go przy ludziach.

I ziemia zbliżała się zawsze jeszcze do słońca.
Był to 15 ty marca, dzień ogłoszenia konstytucyi, 

'>,ęń wolności prasy.
Sta nowych pism wypłynęło nagle; dzienniki z du- 

.nćrni tytułami i śmiałemi dewizami, których nazwy 
bwołują po ulicach roznosiciele. Tysiące pamfletów 
trzechodzi z ręki do ręki lub rozlepione na rogach 
■lic zwabia czytających grupy.
t Z wieży kościoła św. Szczepana powiewa wysoko 
„ przestworzu dbrzymia trójkolorowa chorągiew Nie­

miec: złoto-czerwono-czarna flaga. Gdy ludzie py­
tają zdziwieni, co to znaczy, oznajmiają im, że taż sama
chorągiew powiewa z cesarskiój bramy.

raneye uwałości ządu otale określonóm prawem. 
Porozumieć wam się należy co do tego punktu w du­
chu pojednawczym, jaki panuje pomiędzy nami. 
Opinia publiczna nie pojęłaby tego, aby różnica 
zdań co do pewnój tylko ewentualności mogła zakłócić 
obecne dobre stósunki. Kraj oczekuje po was jedno­
ści. Takie jest moje zdanie o rzeczywistych potrze­
bach kraju. Rozmowy, jakie pr’ed kilku dniami wió- 
dłem z wielu członkami Zgromadzenia narodowego, 
każą mi się spodziewać, że większość Izby nada im 
swą sankcyą. Jest to mojóm najgorętszóm życzeniem, 
którego urzeczywistnienie we własnym waszym intere­
sie usilnie wam polecam. Niepokój, w jakim się Fran- 
cya znajduje i niebezpieczeństwa, jakie ją zewsząd o- 
taczają, wskazują wam wasze obowiązki. Co się mnie 
tyczy, sądzę, że spełniłem moją powinność jak najzu- 
pełniój i spodziewam się — jakibykolwiek miały re­
zultat obrady — że kraj okaźe się sprawiedliwym w 
uznaniu dobrej mój woli.“

Siècle donosi, że dwaj w deputacyi do Frohs- 
dorfu wysłani legitymiści powrócili do Paryża z taje­
mniczą jakąś osobą, która zwolnioną była na granicy 
od formalności podawania swego nazwiska.

Wyjazd króla Alfonsa do Hiszpanii naznaczono 
na dzień jutrzejszy. Rotszyld miał z nim dzisiaj przy- 
dluższą konferencją. W Wersalu opowiadają na pe­
wno, że Eldoyen alter ego Canovy del Castitlo przyj­
mowanym był przez niemieckiego ambasadora i zarę­
czył mń, iż rząd hiszpański nie będzie klerykalnym, 
ale o tyle liberalnym o ile tylko na to zezwolą stósunki 
kttolickiój Hiszpanii.

Lord major, czyli burmistrz Londynu, przybył 
onegdaj do Paryża z całą świtą szeryfów i innych u- 
rzędników. Na dworcu kolei żelaznói oczekiwał go pre­
fekt Sekwany i zawiózł do hotelu Bristol, w którym 
zamieszkał pierwszy urzędnik gminy Londynu. Lord 
major przywiózł z sobą całą swą służbę, powóz 
galowy i konie. Marszałek Mac-Mahon posłał doń w 
dniu wczorajszym rano swego adjutanta dając mu znać, 
że o 12% godzinie czeka na niego w elizejskim pała­
cu. O 12 godzinie w południe zajechał przed hotel 
Bristol bogaty pojazd londyńskiego burmistrza cztere­
ma pięknemi zaprzężony końmi z stangretem i służbą 
w czerwonej, sujo złotem szytóm liberyi z pudrowane- 
mi perukami. Średniowieczny ten ubiór tłumy Pary- 
żan wywiódł na ulice, które dowcipkując postępowały 
ciekawie do Elysée, dokąd zmierzał pojazd lorda ma­
jora otoczony francuskimi dragonami w mundurach ra­
żąco odbijająceini od średniowiecznej liberyi. Punkt 
0 12% godzinie zajechała cała świta przed pałać eli­
zejski, na którego dziedzińcu ustawioną była honorowa 
kompania wojska. W pałacu oczekiwał już lorda ma­
jora ambasador angielski celem przedstawienia go Mac- 
Mahonowi. Prezydent przemówił do lorda majora po 
francuzku wyrażając radość swą z powitania w mu- 
rach Paryża pierwszego urzędnika gminy Londynu 
podnosząc przytóm, że od dawna znikła stara przyjaźń 
pomiędzy Francyą a Anglią, czemu obecna wizyta lor­
da majora w stolicy Francyi może koniec położy i bę­
dzie zadatkiem serdeczniejszych pomiędzy cbudwoma 
państwami stosunków. Lord major nie rozumiejący po 
francuzku odpowiedział po angielsku, dziękując Mac- 
Mahonowi za tak serdeczne przyjęcie i oświadczając 
przytóm, że czuje się szczęśliwym uczestniczyć w uro­
czystości otwarcia gmachu podziwianego przez świat 
cały a przynoszącego zaszczyt architektowi. Po przetłu­
maczeniu przez angielskiego posła, lorda Lyonsa, Mac 
Mahonowi odpowiedzi lorda majora, wyraził Mac Ma­
hoń życzenie, aby burmistrz Londynu pozostał jak naj- 
dłużój w Paryżu. Na tóm ukończyła się recepcya i lord 
major otoczony tłumem ciekawej publiczności od­
jechał do swego hotelu. W czwartek przyszły daje 
Mac-Mahon dla niego obiad. — Paryż cały zajęty tylko 
uroczystością otwarcia opery, którą minister Cumont 
naznaczał na dzień 5 b. m., jedynie z tego powodu, 
aby mi gł uroczystości przewodniczyć, gdyż nie ma na­
dziei utrzymania się nadal w gabinecie. Opera nie jest 
jeszcze zupełnie ukończoną i otwarcie jój nie było je­
szcze na czasie. Rozporządzenie ministra Cumont roz­
gniewało budującego ją architekta Garnier do tyła, że 
opuścił Paryż i wyjechał do Egiptu.

HISZPANIA.
$ Madryt, 5 stycznia. Tu i owdzie odzywają 

się głosy, a może i nie bez pewnój racyi, że pronun- 
ciamento alfonsystowskie wywołano prędzej, niśli o tóm 
inyśleli przewódzcy stronnictwa ks. Asturyi. Powody, 
jakiemi kierowali się Canovas, Martinez i towarzysze 
przyspieszając ostatnie wypadki, dotychczas osłonięte 
tajemnicą. Mówią, że zanosiło się na zamach stanu, 
którego celem miało być włożenie korony hiszpańskiój

Jeden huczny ludowy obchód następuje po dru 
gim. Każda godzina nowe przynosi widowisko. Z ra­
na przeciągają jeźdźcy z głośną muzyką i ogłaszają 
konstytucją, a radosne okrzyki ludu zagłuszają i zwia­
stowane słowo i trąb odgłos.

Teraz znów uroczysty pochód. Cesarz i cesarzowa 
ukazują się w pośród ludu; nie otacza ich ani przy­
boczna gwardya, ani wojsko, lecz bezgraniczna miłość 
poddanych. Powóz cesarski nie jedzie lecz płynie po 
morzu ludzkiem, zda się, że nie ciągną go rumaki lecz 
unoszą ludu ramiona.

Po południu, po tój rozgłośnój radości następuje 
pogrzebowy obchód. Grzebią ofiary onegdajszój walki; 
teraz uwieńczone trumny płyną wśród morza tłumów, 
zamiast radosnych okrzyków przerywają tony pogrze­
bowego marsza i płacz głęboki ciszę, pośród której 
postępuje orszak bez końca.

I znowu nowe widowisko.
Zgiełk tryumfu większy niż wszystkie poprzednie, 

głośniejszy niż okrzyki walki, niż zwycięztwa hosanna. 
Obaj zjednoczeni! Deputscya węgierskiego sejmu przy­
była z Presburga.

Co za radość, jakiż zachwyt I obustronne powita­
nia, zamiana pocałunków braterstwa 1 Wszystkie ulice 
zapełnione mężczyznami tak, że się przez nie przeci­
snąć nie sposób, z wszystkich okien promieniejące ra­
dością wycbyhją się kobiet twarze.

Gwardya narodowa, akademicy tworzą zbrojny szpa­
ler. Deszcz kwiatów, powódź wieńców o trójkoloro­
wych szarfach osypuje przybyłych. Dwa serca kocha­
jące odnalazły się wzajem, dwa serca ludów znalazły 
— swą młodość.

Czyśmy prześnili to wszystko? Doprawdy, myśmy 
śnić to chyba musieli.

A przecież myśmy tam byli i to się działo wszy­
stko przed naszemi oczyma; czuliśmy te pocałunki; 
pocałunek przyjaciela i pięknój kobiety uścisk; dziś 
jeszcze zda nam się, że nam na ustach pozostała ich 
słodycz — ale nie, to był sen tylko 1 Nie wierz te­
mu, miody czytelniku, poeta opowiada ci, o czóm śnił 
kiedyś, przed dwudziestu kilku już laty.

na czoło księżnój Montpensier (córki Izabeli.) Pogło­
ska ta, która przed świętami obiegła dzienniki madry­
ckie, była prawdopodobnie wymysłem alfonsystowski n, 
a rozsiewano ją w tym celu, by zatrudnić opinia publi­
czną i odwrócić jój uwagę od przygotowującego się 
na prawdę zamachu. Widoki księżnój Montpensier 
zanadto były problematyczne, aby mogły skłonić jene­
rałów do podniesienia na rzecz jój zbrojnego ruchu. 
Na większą uwagę zasługuje pogłoska, jaka w tym sa­
mym właśnie czasie zatrudniła uwagę publiczna. We­
dług niej myślano o ukonstytuowaniu formy rządu na 
wzór francuzkiój, a, aby tóm pewniej marszałek Serra­
no mógł zostać Mae-Mahonem Hiszpanii, wysłano o-o 
do obozu w tój myśli, że skoro porazi karlistów i no- 
wemi okryje swe czoło laurami nie będzie trudno zwo­
łaną ad bo c reprezentacyą narodową nakłonić do po­
wierzenia mu na pewien przeciąg lat władzy prez-r. 
denta yzeczypospolitój hiszpańskiej. Plan jednakże nï», 
udał się, owszem Alfonsyści ubiegając p. Sagastę po- j 
kierowali tak zręcznie, że bez rozlewu krwi i zaburze­
nia spokojności urzeczywistnili najsłodsze swe marzenia.

Oceniając obecny stan rzeczy w Hiszpanii według 
nadesłanych telegramów madryckich i korespondencyi 
do pism zagranicznych, stwierdzić należy, że tak na 
całym półwyspie jak i na Antilach panuje spokój. 
Ze nie brak niezadowolonych, o tóm nikt nie wątpi; 
nikt jednakże nie ośmiela się w głośniejszy sposób za­
manifestować osobistych uczuć i antypatyi. Większa 
część gubernatorów prowincyi podała się do dymisyi. 
Jenerał Queseda ulał się do Walencyi dla objęcia 
w miejsce jenerała Jovellara, dzisiejszego ministra woj­
ny naczelnego dowództwa nad ar nią środkową.

Restauracyą hiszpańską powitały mocarstwa euro­
pejskie więcój niż sympatycznie. Stare monarchie nie 
chętnie wchodzą w stósunki z rzecząpospolitą, a dy- 
plomacya z nietajoną radością spogląda na 'rozpada­
jącą się rzeczpospolitą. Nie podlega "wątpliwości, że 
wszystkie państwa, skoro załatwione zostaną pewne 
formalności, poprzedzające wstąpienie na tron, uznają 
nowego króla a monarchowie powitają go jako swego 
„drogiego kuzyna “

Jeśli grudniowy manifest księcia Alfonsa jest po­
niekąd otuchą dla tych, co patrzeli na umierającą 
rzeczpospolitą, że rządy jego będą liberalne i konsty­
tucyjne, to skład nowego gabinetu przejmuje mrozem 
i nie może być szczególniejszóm poleceniem dli mło­
dego króla. Niemal połowa ministrów, których Cano­
vas del Castillo zgromadził około świeżym pokostem 
powleczonego tronu, pracowała z Narvaezem nad po­
grożeniem Hiszpanii w najkrwawszej reakcyi. Nar­
vaeza, który wszelki wolnomyślniejszy objaw tłumił 
mieczem bez litości, najdosadniój charakteryzuje roz­
mowa, jaka zawiązała się między złożonym śmiertelną 
chorobą marszałkiem a jego spowiednikiem. „Odpu­
szczasz winy swym nieprzyjaciołom?“ pytał spowie­
dnik. — „Nie mam ich“ odparł Narvaez. — „Jakże to 
być może, abyś pan, który nie schodziłeś z areny po­
litycznej i w ciągłych żyłeś zapasach politycznych, nie 
miał nieprzyjaciół?“ — „Wygubiłem ich do nogi“ 
brzmiala odpowiedź umierającego. — Czyżby mężowie, 
którzy za Narvaeza służyli reakcyi, mieli dziś stać się 
liberalniejszymi i przejęli się duchem tolerancji? Dla. 
tego to nazwiska ich napełniają strachem i mimowoli 
rzucają cień na piękne słówka ks. Alfonsa. Mówią 
wprawdzie, że obecny gabinet jest jedynie przechodo- 
wym. wypływem chwili, konieczności, i ustąpi, skoro 
król stanie na miejscu. Czyżby przez to chciano po­
wiedzieć, że następny będzie wolnomyślniejszym, że 
imiona jego usuną obawy i niedowierzania, jakie bu­
dzą się na widok współpracowników w winnicy Nar­
vaeza ?

Freces Offeiiheiim.

Dnia 4 bm. rozpoczął się przed sądem przysię 
glych w Wiedniu, głośny proces Offenheitna, którego ge 
nezę podał nam w przedostatnim liście nasz korespondent 
lwowski. Z przebiegiem rozprawy będziem zaznajamiać 
czytelnikó v; obecnie jako wstęp do tego ogłaszamy w 
główniejszych zarysach akt oskarżenia konieczny do 
zrozumienia całości. Akt ten obejmuje 10 punktów.

Punkt pierwszy zarzuca obwinionemu, że 
zawierając pomiędzy Lwowsko-Czerniowiecko Railway 
kompanią w Lodynie, -z jednej, i przedsiębiorcią bu­
dowy To na3zem Brassey’em, z drugiej strony na dniu 
12 marca li 64 ugodę co do budowy linii żelaznój 
Lwów-Czerniowce nakłonił walne zebranie, aby wypła­
cić Tomaszowi Brasseyowi natychmiast jako „zaliczkę 
na wydatki“ 1,900,000 złr., podczas gdy w rzeczywi-

Jeno i Alfonsyna musieli być wszędzie, we wszy- 
stkiem brać udział.

_ Skoro tylko na ulicy zabrzmiała pobudka, młoda 
kobieta, — nie zważając na to, jak jest ubraną, za 
rzucała szal na ranny strój, który miała na sobie, kła 
dla kapelusz na rozrzucone włosy, opierała się na ra­
mieniu Eugeniusza i zbiegała pospiesznie ze wschodów; 
jeśli i mama znalazła towarzysza, na którego ramieniu 
mogła się wesprzeć, a zazwyczaj go znajdowała, dą­
żyła za nimi; jeśli nie — nie zwracali ca to uwagi; 
potok tłumów byłby ich wkrótce rozdzielił, że zaledwie 
w domuby się spotkali; ale komuż przyszło na myśl 
zwracać uwagę na coś podobnego.

Przez cały ten czas znajdował się Jeno w gorą­
czkowym rozstroju.

Była to bojaźń szczęścia. A szczęśliwe były to 
dni, co w ramiona jego sprowadziły ukochaną, tak 
długo zdała tylko uwielbianą; dni, w których jawnie, 
bez namysłu powierzała mu się duszą i ciałem; gdy 
przytulona do jego ramienia z kobiecetn iścić wyla­
niem, szła z nim wszędzie bezwarunkowo i ufnie... . 
Jakże tóż nie miał byó szczęśliwym wśród powsze­
chnego szczęścia!

A gdy późnemi godziny światło dzienne rozlało 
się po szczęśłiwóm nad wszelkie wyrazy mieście, gdy 
tysiące pochodni zajaśniało na ulicach i frontony 
wszystkich domów i pałaców ognistetni się zaryso­
wały konturami — strojne w sznury lamp i trańspa 
renty; gdy potóm z tój powodzi światła zabrzmiały 
zmartwychwstania tony w /potężnym Rakoczego mar­
szu a po tych uświęconych dźwiękach na najrzę- 
siścićj oświetlonym bulkońie ukazali się najsławniejsi 
przywódzcy i mówcy węgierskiego sejmu i odezwali 
się do lulu — wtedy dopiero myślano — że to sen 
chyba.

Jeno i temu się przypatrywał z ulicy w tłumie 
rozgorączkowanym przeszło dziesięciu tysięcy głów; 
ręka Alfonsyny spoczywa w jego dłoni i lekkim ta- 
leranym uściskiem zdradza wiele niedopowiedzianych 
Wyznań; paląca twarz młodój kobiety dotyka jego ra­
mienia a gorący jej oddech owiewa mu lica. Nie dziw 
więc, że krew wrzała mu gwałtownie.

losci kwoty piyżsżój ani użyto na w.
wypłacono pmaszowi Brasseyowi, lecz uomi 

- 50—100,000 złr,

W8tb
______________ . DOlui,:

¡ciu założycie\w sumach od 
idzy innych o\b interesowanych rozdzielono. 
Punkt dAugi zarzuca, że zobowi¡j¡ 

(ym przedsiębarca Brassey miał zadość u 
, co do zakuYenia przestrzeni ziemi pod' 

doi kolei LwóA Czerniowce, rzekomo w ¡ 
nRowarzystwa, ptijjął na siebie, i po zarnkti 
u-« z d. 27 maja j\867 w taki sam sposób 

serniowce-Suczika postąpił; ż9 do potwierdź 
ugod nakłonił radęa,wiadowczą, zamilczając p,, 
dziwVan tój sprawy, Kwszem układ ten jako 
rzystńWy stawił • ¿e w rzekomy pomiędzy 0(: 
bezpośiłnio interesowi \ rozdzielił, a szczególni;. 
1°"’§ Aku tego wyn<^ ącą około 100—120, OOij 
sobie Pywłaszczył, a imę około 6 do 30,00/ 
oddał e/nkowi rady za 7 ądowczój br. Petrino.

.1 u t trzeci z0-vuca, iż oskarżony p; 
na siebie wykonał bez vA<lzy i pełnomocnictwa 
zawiadowt^j j ikcyonarytiąszów dostawę próg« 
iczbie 300,00 sz<uk potrzeWnych pod kolej Iwot 
herniowickt zapieniając TAa różnych posiedzę 
ralę. zawiadd ezą, 'e progi f b które niby to mi» 
8t®vió T- Rrćssy ńjlepszó: (są jakości, podczas 
i". dostawy jak i oóźaiej^će zakupione do ba 
buu 3zerniowite-Suczwa w >ejtnjgorszym były ga¿
1 P° ^nie niższój niż" -¿dano. Tym sposobem ju 
prezen%nc¡ akcyonaryu^w podnieśli przy linii 1 
Czernione BZkodę w 8L,ie 531,732 zlr. 13 cent,,; 
lina Lzetóowce gUOzawa|4. ge, złr. 14 cent.

cz warty.skaA», podaąduego, J. 
iaktycznómoddaniu, rzeko.o uuniończonój już lim 
laznój tak Lyów-Czerniowtja[j ■ i Czerniowce 
rozporządził W wiedzy i w; r3ady zawiadowczéjw 
towarzystwo kdei lwows.-cze¿icjiwieckiéj niedokoit, • 
przez przedsiętkn-cę budowy .v>as¡eya roboty oku? 
kolei za zwroteń^pd tegoż kwúy 56,582 złr. 55 i: 
niedokończone zaśę,-0b0ty osoioAkolei czerniowsk« 
czawskiój, a szczegCnie roboty o\oły tak zwanej/ 
Mettuczeni za zwrot m gumy 59,349 zlr. 80 cen 
siebie przyjęto, z<vaajaj^c w obu wypadkach ji 
stębiorcę budowy od ygZelkich dalszych zobowi/ 
iż później rozporządził,', by wszystkie na dokońit 
robót poczynionioue wyWki zapisać w księdze r 
tkow „utrzymania linii“ >tym sposobem ciężar t 
koszt ruchu policzyć, a zamilczając o licznych br, 
i niedostatkach budowy, usi^wał wmówić w rad/ 
zorczą, że kwoty zwrócone pitez Brassey’ego wy® 
na dokończenie budowli, co byt0 niezgodnem z r> 
wistym stanem rzecz , skutkietń\czego akcyona; 
i rząd, jako strona gwarantująca ssomeśli szkodę 
3,537,673 złr. - .

W punkcie piątym zarzucono Offenhei 
iż nakłoniwszy Towarzystwo kolei lwowsao-ct 
wieckiój aby powierzono mu dostawę materyaió 
lejowych, oszukał je podstępnymi manipulacyaif 
42,495 złr. 60 centów.

Punkt szósty odnosi się do kwoty j, 
złr., która zapisana w rubryce wydatków towarze 
obróconą została na wzbogacenie prywatnej ki 
oskarżonego.

Punkt siódmy zarzuca oskarżonemu, i, 
ostateczny obrachunek pomiędzy towarzystwem’’, 
lwowsko-czerniowieekiśj i Tomaszom Brassyem 
budowy linii Lwów-Czerniowce dnia 27 ma¡a f 
nastąpił, i gdy dla Brasseya należytość wyu' 
890,752 złr. 66 cent, za rzekomą nadwyżkę roi i 
okazała, nie tylko należytość tę zatwierdził, alef 
w ugodzie zawartej tego samego dnia pomiędzy11 
rzystwem i Brassyem co do budowy linii Czerni 
Suczawa przyjął orzeczenie i wszystkich do je«xń 
jęcia nakłonił, zaczeni Brasseyowi jako zaliczkę nj 
datki wstępne 550,000 złr. przyzwolone zostały, 
czas gdy pokryjomu umówionóm było, że mu z, 
sum 550,000 złr. ustąpi; źa spowodował f. 
czne przeprowadzenie tej pozornej ugody, lecz i 
ugodzie nie uwiadomił ani Rady nadzorczej, ani; 
madzenia jeneralnego i że przez podstępne przt, 
wienie rzeczy lub takież postępowanie wprowad, 
błąd Radę zawiadowczą, jako reprezentanta akc' 
ryuszow towarzystwa kolejowego, przez co ci akc' 
ryusze na swym majątku, lub tóż na swoich pra, 
szkodę, wynoszącą 550,000 złr. albo mniejszą, j 
żdym razie jednak wyżej 300 złr. ponieśli.

Punkt ósmy zarzuca Offenheimowi, iż po’ 
pnemi manipulacyami oszukał erarium podatkowy 
153,126 złr. 50 cent.

Punkt dziewiąty oskarża go, iż wyri) 
akcyonaryuszom nową szkodę w wysokości 440,UÜ/ 
tym sposobem, iż namawiał Radę zawiadowczą' d¡¡ 
rauia się o koncesyą na budowę dalszych linii I

lwowsko-czerniowieckiój w Rumunii i otrzymał i
A cóż dopiero, gdy wśród owych promieni 

postaci, które kolejno zmieniały się na oświetli 
balkonie, aby z niego przemawiać do ludu, ujrzał 
gle swego brata Oedóaa.

1 on tam. I on jest jednym z uwielbianych! 
mowych mówców, i on zabiera głos, aby uczcić 
czysty dzień wolności ludu.

Mowa jego porywająca.... Każdy, co goj 
cha, czuje, że mu krew silniej w żyłach tętni; A 
syna powiewa ku niemu chustką.

Tylko Eugeniusza przebiega dreszcz zimny, 
bowy; każdy nerw w mm zadrgał, gdy tam u‘ 
swego brata.

Cóż go przejmuje tym dreszczem? Jakaż p 
powiednia, jakie przeczucie budzi w jego piersi 
przeraźliwy dysonans? Jakiż głos szepcze mu w a 
ża ktoś będzie rnusiał radość unia tego opłacić?

Miałżeby przeczuwać, że ów balkon jest dru 
stopniem do owej przepowiedzianój wysokości?

Zmęczona bieganiem para zakochanych powro 
teijo dnia, tak obłitego w wrażenia, znużona do dd 
W przedsionku wynagrodzonym został Jeno ukrat 
wym całusem, ale i ten nie zdołał go rozgrzać; 
noc przeleżał w febrze nie mogąc zasnąć.

Alfonsyna zaś, skoro sama pozostała z ma 
rzuciła w kąt z gorzką niechęcią kapelusz, w t 
kolorową wstęgą przybrany, i upadła zmęczona 
sofę. . . .

— O, jakże mi ten świat cały obraydł!

(Ciąg dalszy nastąpi)..
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atyjjf zawiadowczój do starania się o tę kon- i tyczy byłem przekonany, że kolej wtenczas dopióro za- 
eniu towarzystwa; tymczasem wyrobił on i kwitnie, guy ¿osiągnie portów morza Czarnego. Myśl 

nie dla towarzystwa kolei lwowsko-czer- . ta zrosła się niejako ze mną,. Widząc atoli bezczyn- 
lecz dla konsorcium złożonego z kilku ; nosó rady nadzorczój, prosiłem, aby przedsiębiorstwo 

pule sprzedał, te koncesye Brassey owi pod j w moje złożono ręce. Porozumiałem się z angielskimi 
ii warunkami: Brassey zapłaci każdemu kapitalistami i pozyskałem ich dla mojego projektu.

Myśl moja podobała się wielu matadorom angielskim; 
r. 1861 przedsięwziąłem w towarzystwie głośnego na 
cały świat przedsiębiorcy Brasseya i prezydenta I n- 
stitution of Engeneers podróż po Mołdawii; 
zabawiliśmy tam trzy tygodnie, a ów kraj rólniczy, któ­
rego gleby nie dotknął Bię w wielu miejscach dotych­
czas pług rolnika, tyle spodobał się Anglikom, że na 
miejscu rozpoczęliśmy układy co do budowy linii Ga- 
lacz-Suczawa i dróg pobocznych.

Bezzwłocznie przedłożyliśmy rządowi rumuńskiemu 
projekt odpowiedni, a 25 kwietnia 1862 otrzymaliśmy 
koncesyą na kolój mołdawską. Pospieszyłem do An-

iryuszów kwotę 100,000 złr. a prócz tego 
, wcale żadnego udziału w tój sprawie nie 
lonkoin Bady zawiadowczój po 10000 złr., 
irzeznaczonego na budowę — a w kon­
ie, iż kwoty te wydał na „wydatki przed- 
tało się według woli Offenheima. Po sto 
trzymali koncesyonaryusze: były minister 
, ks. Sapieha, hr. Borkowski i 
n a po 10000 złr. członkowie Rady za- 
hr. Jabłonowski, br. Petrino, Pietruski i 
Zdając sprawę z swych czynności przed

;romadzemem, me wspomniał Offenheim

ratorya dopatrzyła się owych zbrodni. Obżałowany tłumaczył się t 
tein, że z powodu zgonu bliskiej krewnej obarczony interesami, i 
nie mógł owych korespondencyi przeczytać, nie znał orzeto tóż 
ich treści. Obrońca ohżałowanego wnosił, aby obwinionego u- 
znano niewinnym lub ukarano tylko grzywnami. Wydział po 
krótkićj naradzie skazał go na mocy § 37 karnego prawa pra­
sowego na 300 marek grzywien lub jednomiesięczne więzienie 
i koszta całego postępowania.

T * Dawniejszą, nad żwirówką wrocławską położoną 
nieruchomość Bielefelda, która na ostatku nalsżała do Ost- 
deutsebe Prpdukten Bank, nabył p. Annuss dla towarzystwa 
kol i poznańsko-marchijskiej. Na placu nieruchomości tej ma 
być urządzone podwórze dla bydła.

— * Na członków Towarzystwa P. N. wybrani zostali 
na walcem żebranin pp. Jan Arndt z Dobieszewa i radzca 
poseł Pilasai z Poznania. Przy tój sposobności nadmieniamy, 
iż w wczorajszem sprawozdaniu w ostatniem jego ustępie a 
wierszu trzecim na stronie drugiój czytać na.eży łtoozniku za­
miast okólniku.

t — * Tutejszy archiwaryusz p. dr Schuchard prze-1 
mesiony zostanie na własne życzenie z dniem 1 kwietnia rb. 
do król, archiwum w Hanowerze.

— * Król, powiatowy inspektor szkóiny p. dr. Bon- 
stedt z Piły obejmuje z dniem 1 kwietnia rb. dyrektoryat pe­
dagogium w Genkau pod Gdańskiem.

j U Równocześnie z tntejszemi rokami sadu przysię­
głych dnia 11 bin. rozpoczną sie także roki w Bydgoszczy 
i P ile. ' J

— * Były burmistrz w Koźminie a następnie współre­
daktor bpenersehe Ztg. p. Rex przybył w tych dniach do 
1 orunia, gdzie z polecenia ministeryalnego ma czuwać i kon­
trolować prasę ultramontańską i stowarzyszenia polskie. Pan 
Rex mówi tak po niemiecku jak po polsku.

~ * Wedle trzeciego dalszego ciągu historyczno sta­
tystycznego dzieia o wyższych zakładach naukowych w 
Prusach, wydawanego przez referującego radzcę w minister-

0 „’ec?nia P- dr- Wiese było w W. Ks. Poznańskiem w 
1868 s. 10 gimnazyów, w 1873 — 12. Z zakładów tych liczyło 
,oiogImiia.zyum ad St- Manam Magdalenom w Poznaniu w roku 
]sb8 6tf7, w 1873 — t>39 uczni; Pryderykowskie gimnazyum 
w Poznaniu w 1868 r. 555, w 1873 r. 615» gimnazyum w Byd­
goszczy w 1868 r. 441, w 1873 r. 433; gimnazyum w Ostrowie 
w 1868 r. 394, w 1873 r. 403; gimnazyum w Gnieźnie w 1868 
r. 386, w 1873 r. 264; gimnazyum w Lesznie w 1868 r. 331, w 
1873 r. 370; gimnazyum w Śremie w 1868 r. 288, w 1873 roku 
356; gimnazyum w Inowrocławiu w 1868 r. 251, w 1873 r. 241 
gimnazyum w Krotoszynie w 1868 r. 215, w 1873 r- 243; gim- 
nazyum w Międzyrzeczu w 1868 r. 172; gimnazyum w Pile w 
1873 r. 252; gimnazyum w Wągrówcu w le73 r. J48 uczni. — 
Liczba uczni powiększyła się więc w Pryderykowskiem gimna­
zyum w Poznaniu i w gimnazyacli w Ostrowie, Lesznie, Śremie, 
Krotoszynie; zmniejszyła się zaś w poznańskióm gimnazyum ad 
St. Mariam Magdaleuam i w gimnazyach w Bydgoszczy, Gnie­
źnie i Inowrocławiu. Do wszystkich 10 gimntzyów uczeszozało 
w 1868 r. 3209, do 12 gimnazyów w 1873 r. 3659 uczni. W po­
łączonych z terni gimnazyami szkołach przygotowawczych znaj­
dowało się w 1873 r. przy poznańskiem gimnazyum ad St. M. 
Magdalenam 32, przy pozn. gimnazyum Pryderykowskiem 190 
(w 1868 r. 120), w Bydgoszczy 203 (w 1868 r. 153), w Ostro­
wie 27, w Śremie 16, w Inowrocławiu 32, w Międzyrzeczu 9, 
w Wągrówcu 49 uczni. Ogół więc uczni 10 gimnazyów wyno­
sił w 1868 r. 3467, 12 gimnazyów w 1873 r. 4071. Na uwagę 
zasługuje, że wszystkie gimnazya tutejsze są zakładami rządo- 
wemi, podczas gdy przeważna ilość gimnazyów w państwie jest 
patronatu miejsaiego. Przy tych 12 gimnazyaoh nauczało 156 
profesorów, 16 duchownych jako nauczycie e religii, 4 kandy­
datów, 14 sauczycieli technicznych i 14 nauczycieli przy szko­
łach przygotowawczych. Do irrech progimnazyów w W. Ks. 
Poznańskiem istniejących uczęszczało w 1873 r. 503 uczni i do 
rogozińskisgo 197, do nakielskiego 166, do trzemeszyńskiego 

, • B>ozba uszni 4 szkół realnych zmniejszyła się w 5 latach 
od 1868 1873 r. o 42 uczni (z 1584 na 1522); szkoła realna 
poznańska liczyła w 1868 r. 525, w 1873 r. 500, rawicka w 1868 
r. 317, w 1873 r. 324, wschowska w 1868 r. 174, w 1873 roku 
169 uczni. Do 18 wyższych zakładów naukowych uczęszczało 
więc w 1868 r. 54o5; do 19 w 1873 r. 6161 uczni; bez 795 u- 
czm do szkół przygotowawczych. Utrzymanie wyższych zakła- 

uzutowych w W Ks. Poznańskiem kosztowało w 1868 r.
¿o talarów, w której to 3umie mieści się dodatek rządowy7 
63,368 tai., w 1873 r. 267,623, dodatek rządowy 133,149 tal. — 
Jak wielaim jest jeszcze w naszem Księstwie brak wyższych 
w i iv naukowych, okazuje się z następujących danych. —
W 1871 r. przypadał wyższy zakład naukowy na 79, 90, w ca­
łym kraju na 56,173 mieszkańców. Potrzeba wyższego wykształ-

Łubieński z Kiąozyna, ’ panie Zakrzewska z Osieka i 
Królestwa Polskiego, Olsztyński z Michorzewa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński z 
Spławia, Sczanieoki Konst. z Międzychoda, Paliszewski z 
Gembio, Drwęski z Glinna, Adamski i Hawrdult z Wrocła­
wia hr. Taczanowski z Taczanows, Kurowski z Królestwa 
Polskiego, dr. Wilkoński z Rombina, Jarochowski z Pier- 'woszowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bogdański z Wojciechowa, 
Kokosinski z Padniewa, Matczyński z Staoiszewa, Voge z 
Irzemeszna, Bukowski z Środy, Polakowski z Łukowa 

Ludzyński z Gniezna, pani Michalska z córką z Sielca. ’

KAfiBEŁ, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
, ... ~ Przy ukońozonćm dziś ciągnieniu 1 klasy 151 król.-pru- 

Bkiej łoteryi klasowój padły następująca wygrane :
I wygrana 9000 m. na nr. 94,455.
1 wygrana 1500 m. na nr. 75,238 i
2 wygrane po 300 m. na nr. 72,893 i 78,290.
Berlin, 7 stycznia 1875.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.
snia generalnego z dnia 29 go kwietnia biło się raz z powodu braku pieniędzy, był to bowiem 
fenheim nieprawdziwe okoliczności, iż to- f rok ciężki dla Anglii a powtóre, z powodu, że nie wie- 

. rzono, by się kolej ta opłaciła. Prócz angielskich ka­
pitalistów ofiarowali swój udział w niedoszłćrn na razie 
przedsiębiorstwie ks. Sapieha i ówczesny rumuński mi­
nister skarbu.

Roku 1863 utworzyło się konsorcium pod egidą 
ks. Leona Sapiehy i rozpoczęto starania celem otrzy­
mania koncesyi na linię Lwów-Czerniowice. Dnia 11 
stycznia udzielił gabinet Rechberga żądaną koncesyą 
przyczóm należy mi nadmienić, że była to pierwsza 
koncesyą poddana pod parlamentarne rozprawy. Przed­
łożoną ofertę badano w najdrobniejszych szczegółach. 
Mając koncesyą w ręku, udałem się do Anglii celem 
pozyskania dla przedsiębiorstwa kopitałów angielskich.

(Tutaj opowiada Offenheim, że nie występował ani 
w r ii przedsiębiorcy, ani koneesyonaryusza, lecz jedy­
nie jako wyższy urzędnik, mąż zaufania i posiadający 
w tych razach fachowe wykształcenie.)

Teraz dopiero rozpoczęły się rozliczne trudności. 
Właśnie wybuchła wojna duńska, a w Galicyi wycień­
czonej powstaniem zakordonowóm zaprowadzono stau 
oblężenia; wszystkie te trudności pokonałem o tyle, że 
udało mi się złożyć w Anglii konsorcium „Limitet 
Company“, które godząc się na przedłożony prospekt, 
złożyło potrzebne kapitały. Dnia 25 czerwca 1864 od­
było się pierwsze posiedzie, na którem ukonstytuowała 
się rada nadzorcza. Mnie ustauowili angielscy konce­
syonaryusze prowizorycznym radzcą nadzorczym z płacą 
1500 sterlingów. Między koncesyonaryuszami wybitne 
zajmował miejsce T. Brassey, z którego polecenia za­
jąłem sig wykupnem gruntów pod kolej.

Co się tyczy progów, zaprzecza oskarżony stano­
wczo, jakoby nie Brassey, lecz on sam miał być ich 
liwerantem. Oskarżony i jego inżynierowie zbierali 
jedynie oferty dla Brassey’a nieznającego ani ludzi ani 
kraju.

Przewodniczący, Kiedy otwarto kolój Iwo- 
wsko-czerniowicką?

Oskarżony. Pierwszego września 1868.
Przewodniczący. Kolój ta nie była podo­

bno zupełnie wykończona?
Oskarżony. O wszem ; policyjno - techniczna 

komisya badając całą linią, uznała, że może być od­
dana na publiczny użytek. Mniejsze roboty, będące 
niejako ostatecznćm wykończeniem całości nie mogą 
wchodzić tu w rachubę.

rzebuje zaciągnąć pożyczkę w wysokości 
na rekonstrukcyą budynków, parku wo­

jnie nasypów i t. d. Upoważniono go do 
ej pożyczki. Wyrobił on tę pożyczkę 
chtera w Berlinie pod korzystnemi dla 
wuja Adolfa Herza warunkami, a zu- 

irunki podał towarzystwu i ministerstwu

Wiadomości giełdowe.

|łuznaniskss, 8 styoznia.
, Peznaii) 8 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/„ list, zastawne 98 żąd 
4% nowe listy zastawne 94 płac., listy rentowe 96,50 ż., akoye 
banku prowinoyonal. 108,50 ż., 5®/0 oblig. prowino. — ż., 5°/o 
u’’u ii- powiatowe 100,25 płac., 5®/9 oblig. melior. Obry 100,25 ż., 
4|®/, oblig. powiat. 98 żąd., 4®/„ oblig. miejskie II. emisyi —■ 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3j% oblig. długu 
państw. 91 żąd., 4% pożyozka państw. — ż., 4^®/» konsol, po- 
żyozka państw. 105,50 ż., 34®/» pożyczka premiowa 132,50 ż., 5®/» 
pożyczka związku pótn.-niem. — płao., polskie 4»/, listy likw. 
69 50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101 żąd., akcye 
zakh kolei górnoszl. lit.1 A. — żąd., akcye kolei mareh.-pozn. 
¿2,1 a ż., rosyiskie banknoty 282,40 pł., zagraniczne banknoty —
płao., akoye Tellusa — płao., akoye Kwileeki, Potooki i Sp. _
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 76,50 p. i ż., akeye banku wach, 
uiem. produkt. — płao.

¿yto cena wypowiedzialna i regulacyjna 152, na styczeń 
152, styczeń-luty 152, — Iuty-marzeo 152, — marzec-kwiecień 
lo2, na wiosnę 151,50 kwiecień-maj 151,50 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowit»: cena wypowiedzialna i regulacyjna 53 m. 

na styczeń 53,10-90, luty 53, marzeo 54,40 m., kwieoień 55,40, 
maj 56,40, czerwieo — kwieoień-maj — marek.

Okowita w miejscu (bez beczki)52,50 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Pozna»» 8 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: mróz.

Żyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.: 
styczeń 152 i., styczeń-luty 152 żąd., Iuty-marzeo 152 żąd., ma- 
rzeo-kwiecień 152 żąd., na wiosnę 1514 żąd., kwiecień-maj 1514 
ząd., mąj-czerwieo 1524 żąd. czerwieo-lipiea 154 m. żąd., lipiec- sierpień 153 m. ż. •» > h

Okowita: słabo. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 
— litrów, styczeń 52,9 marek pł., luty 53,7 pł. marzeo 54,5 pł., 
kwieoień 55,4 pł., kwiecień-maj 55,8 pł., maj 56,4 płac., czerwieo 
57,o pł., lipiec 58,1 pł. i i., sierpień 58,9 pł. i żąd.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,6 marek żąd.

okurator państwa oskarża tedy 
' e n h e i m a de Pontenxin o zbro- 

two z §§ 197, 200 i 201 ustawy kar- 
ip § 203 ustawy karnej karać się

■awy głównej zawezwał prokurator 65 
udowych rzeczoznawców, zaprzysiężonych 
języka angielskiego i t. d.
aniu aktu oskar.enia, niemniej załatwie- 
awnych formalności rozpoczął przewo- 

rr: luchanie oskarżonego. Tenże zeznaje że 
rr o staranne wychowanie i miał zamiar 
pi więcić się karyerze dyplomatycznej — 

j przerzucił się na wydział prawniczy, 
c kursów prawniczych, wstąpił do urzę- 
o--j O, gdzie pozostawał aż do śmierci swe- 
f .rgnowawszy z inominacyi na jeneralnego 

...czu powrócił do domu i zajął się upo- 
i ojcowskiej spuścizny. Następnie wstąpił 

jo ministerstwa handlu i był jednym z tych

¡e

id ustawą o koncesyach. Po powołaniu 
y koncesyjnej, otrzymał ze strony trzech 
ijowych zaproszenie by zechciał wziąć 
rzedsiębiorstwach. Najwięcej widokóft 

wi Ja nu kolój Karola Ludwika (galicyjska) 
cyaf S0 oiig ,wał sw® usługi tej kolei, przy której 

mym 1 r. 1856 do 1864. Otrzymawszy jedno- 
orzystał z tego czasu, by zbadać, czyby 
ł się przeprowadzić, aż do ostatecznych 
a skoro mi się udało —- mówi Offen- 

ywistnić ów projekt zostałem jeneral- 
i lwowsko-czerniowieckiej kolei, który 

;; m 2 października 1872 w ręce inini- 
ie mógł ukryć z tego powodu swojego 
z trazem zadowolenia, zapewniając mię 

(¡o obłoży kolei sekwestrem; mimo podo- 
enia zawisła w dni kilka nad rzeczoną 

tcya. Skutkiem tego złożyłem wszystkie 
odności, jakie przy różnych piastowa- 
nstytutacb.
ie, czy odziedziczył i jaki majątek po 
nada obwiniony, że pragnąc własną 
ję majątku, przekazał cały swój dział 
a po śmierci tój ostatniej, młodszemu 
śztą w czasie, gdy matka umarła, po- 
naczny własny majątek. Wynosił on 
W posagu za żoną otrzymał w dniu 

■ Majątek żony zwiększył się wkrótce 
ry odziedziczonej po wuju, ojcu i mat- 
kiena nader pomyślnych spekulacyi. 
aajątek żony, niewie dokładnie oska- 
tyle, że wystaicza, by zabezpieczyć 

yszłosc. — Co do osobistego mają- 
¡'ynosi w realnościach do miliona złr., 

;-o peiien. i papiery, których pierwotna wartość 
z P^ła uii a- odnie 400,000 złr.; dziś reprezentują 

'i procent tej wartości. Na zapytanie, 
st - y w czasie przesilenia pieniężnego r.
( : e strata dotknęła przeważnie realno-

Przed przesileniem był właścicielem 
23/.1 miliona złr.

pomniałeś pan, żeś posiadał r. 1851 
)0 majątku. Zkądżeż ów nagły, rzec 

przyrost.
y. Nadmieniłem już, że z wielkióm 
iem udział w wielu technicznych i 
rzedsiębiorstwach. — Zresztą kolej 
cka przyczyniła się znacznie do wzro- 
; nie chcę przez to powiedzieć, jakoby 
odłem owego majątku, owszem tru 

eh rozpoczęto budowę tej drogi, nie- 
ósunki, jakie przy tej zawiązałem 
się podstawą przyszłego mojego do- 
loraryum otrzymałem po usunięciu 
stojących na drodze przy budowie 
;j kolei 50,000 złr. Rozliczne z An- 
emcami stosunki ułatwiły mi udział 

przedsiębiorstwach tych krajów. — 
j prócz lwowsko-czerniowickiój kolei 
my udział przy dziewięciu kolejach 
i austryackiój; obok tego byłem za- 
fzedsiębiorstw finansowych, jak ban- 
nićj przezwanego „Unioubaukiem“ 
ich nadzorczych siedemnastu bądź 
przemysłowych przedsiębiorstw. — 

których byłem radzcą zawiado- 
dziś dnia i w pomyślnych znajdują 
yjątk em austryo-tureckiego banku

odę
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 8 stycznia 1875 roku.

Towar

o , Tr , , 1 c“uia była w naszćm Księstwie takaż sama co w całym kraiu.
Przewodniczący. Kto wykończał roboty?) W i87l r. przypadało bowiem wKsięstwienal,537,350 mie- 
Os kar zony. T. Brassey częścią sam w ’ szkańnów «iki a „ „oiz,„ ,

snej osobie, częścią przez swych pełnomocników,
ścią też roboty te przyjęło towarzystwo na siebie za 
odpowieduićm wynagrodzeniem ze strony T. Brassey’a.

cow. rotlezas .gdy jednam w calem państwie owi 96 273 ucznio­
wie odwiedzali 438 zakładów wyższych przypadało w naszem

Koncesyą na linię Czerniowce-Suczawa udzielił ga- ; Rs*f8tw*e 6161 uczni tyhio Da 19 zakładów taaich t. j. wyższy 
binet Auersperga 15 maja 1867 r. W budowę kolei w '.......... .............
Lwów-Czerniowce włożono 241/2 miliona; kapitał do 
starczono częścią w akcya :h, częścią prioritetach. — 
Druga linia kosztowała 12 milionów, dostarczonych w 
obligacjach. ((). d. u.)

WIADOMOŚĆ! MIEJSCOWE 8 POTOCZNĄ 

Poznań» 8 stycznia.

, , * Tizymarkówki. Na dokończenie budowy teatru
polskiego o.rzymaliśmy po trzy marki od pani Al berty uy 
h,e^-ychowskiej, psuny Alberty.ly Nieżychowakiej 
obudwóch z Zelic, dziesięć marek od N. N.; sześćdziesiąt marek

j, . . . , , - -. - ------ państwie w przecięciu 219, w
Księstwie zas 334 uczni. Wyższe przeto naukowe zakłady na­
sze o 48 pet. liczniej bywa,ą odwiedzane niż wyższe zakłady 
naukowa w całśm państwie.

* Dnia wczorajszego oddany został do użytku publi­
cznego tunel wj budoweuy przy dworcu bydgoskim, w tym celu 
założony, aby przez ustawianie pociągów me tamować komu- 
nikacyi przed dworcem. Tunel teu ma 30 metrów długośoi a 
e.8 metrów szerokości, z których 440 metrów przeznaczonych 
jest dfa pieszych, reszta do przewoźmia paczek pocztowycń i 
Ulari)0^0^' ^U3Zt;a tunelu dochodzą do mniej więcej 60,009

Yi teatrze krakowskim w zeszłą sobotę i wtorek 
dawano nowy dramat pt.: Żyd napisany przez p. Adama 
Asnyka (El-y’ego) który tak chlubne sobie zdobył stanowi­
sko w literaturze naszej. Teatr za każdą rażą był przepełnio­
ny, a dramat doznał jak najgorętszego ze strouy pubhozuuśei 
przyjęcia. Istotnie, jak nam prywatnie donoszą i wreszoie jak 
recenzent teatralny Czasu pisze, ma być utwór ten nie

uowicie po trzy marki od p. G. Biernackiej i J. B., jedną k^inym być ma powyższy dramat,
markę od Ludwisi; reszta od Michasia, Mini, Władzia, ; U. stowarzyszenia rzemieślniki 
Maryi, Janka i Maciosia; sześć marek zebranych w małern ' Wiednni: odbieramy pismo następujące:
towarzystwie w Bagalełi; dwadzieścia jeden marek zebranych 1 - .. . .
przez p. Wawrowskiego w SJawuic w pierwszą niedziele !
po Nowym roku; dwadzieścia pięć marek zebranych przez pana 
Ko ściszę wskiego na zabawie dnia 28 grudnia r. z. w pe- 
wnóm kółku; dwadzieścia marek zebranych przez Cyryika G,

ści dwie marek zebranych przez p. Józefa Kościelskiego z 
Szarleja na wieczorze 6 bm. u p. Luoyana Grabskiego w 
Inowrocławiu, trzynaście marek piętnaście fenygów z życzeniem,

Przenicy .
Żyta . .
Jęczmienia .. .
Owsa...................
Grochu do gotów.

- _ na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rząpiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniozyny białej

azefel po 50 kilo

piękny. średni.
mark, e a.

pośledni.

9 50 8 75 8 25
8 20 7 80 7 65
8 70 8 40 7 70
9 — 8 60 8 40— — — — — —

— — — — — —
— — — — —
— — — — — —•
— — — — — —
— — — — — —•
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Geny ustanowione przez miejską 

deputacyą targową. TOWAR
piękny 1 średni ¡pośledni

az puna, 
iersij «ii; 
. w uprd? 
i? ¡mt 
; <lrA

12.6 i?ę 

. ttd

owrfl? 
to dc1' 
łfer«?,e 
ić;

■ f oc- 
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w tfe:, 

tona'do

rot?

¡u rozprawy wzywa przewodniczący 
bwiedzuł wszystkie szczegóły, oduo- 
wowsko-czerniowickiej, jak powstała, 
Ozszerzała i co po tern nastąpiło.:
. Wstąpiwszy w r. 1856 do kolei ga­
lem się, że kolej ta posiada na mocy 
esyi wyłączny przywilej budowania 
ig żelaznych, które prowadzą do 
aej granicy. Przesilenie jednakże 
e pozwalało w żaden sposób na wy- 
iapitałów na budowę kolei mającćj 
dzikie okolice Bukowiny. Skutkiem 
mdwika nie poczyniła do roku 185D 
jącyi h wskazać, że pragnie skorzy-* 
go jćj przywileju. Go sig zaś mnie

swój skarbonki 50 fen., jego piastunka Kasia 10 fen. Mary- 
anna Słom kowska 25 fen. Maryanna Lubaszeska 10 fen. 
Szymek Wałczykiewicz kowal 20 teu.;J jednę markę sześć­
dziesiąt pięć fenygów od N. N. za wyioiowany nowy fenyg- 
po trzy rnarii od pp. P. Biskupskiego z Drezna, J. Mie­
czkowskiego z Żelic, Szmyta z Rairowni, Radeckiego 
z Murowanej Gośliny, Władysława Korzeniowskiego 
łeofiia Korzeniewskiego i Mańkowskiego z Wojnowa’ 
Sulikowskiego z Biernatek, dr. Langiewicza z Gniezna’ 
Kruszewskiego z Gniezna; sześć marek od p. Radońskiej 
z Poznania; jedną markę od p. Sobeokiego z Poznania’ za 
zmianę pieniędzy.

Razem złożono dziś marek £65 i 5 fenygów.
— * ogłoszenia p. Stanisława Sczauiecltiego z dnia 

8 bm. dowiaduj,, my się, że Ognisko, przestało z dniem tymże 
wychodzić. J

Osobna odezwa p. Krajewicza dodana do ogłoszenia p 
Sczanieckiego powiada: że przewudaik „Ogniska“ nie choiał 
„okupywać poparcia, jakie mógłby był z wpływowej strony zy- 
8 ’ rzWęc*em zgubnej polityki manifestował,ia sympatyi na­
szych dla rządu moskiewskiego“; następnie gromi zagadkowo 
nieco „motorów, mających według własnego ich zeznania na 
celu jedynie zysk osobisty przez zrobienie karvery w służbie 
moskiewskiego rządu.“ Bylibyśmy bardzo ciekawi, jeśli cała 
owa hiatorya upadku „Ogniska“ nie jest mitem, dowiedzieć sie 

P’ ■ RraJew'cz,a’ tu »'a® strony wpływowej ofiarował
„Ognisku owo zbawcze poparcie czy tóż może zbawcze mi­
liardy w imieniu rządu rosyjskiego i jacy to „motorowie“ 
przyznawali mu się do zamiaru robienia karyery w służbie te­
goż rządu.

— * Przed wydziałem karnym tutejszego sądu powia­
towego stanął dnia wczorajszego był. redaktor KeryeraPo- 
zuańskiego p. Teodor Żychliński, oskąrzouy o obrazę 
majeatitu i obrazę ks. Bismarcka, którój miał się dopuścić przez 
ogłoszenie w swórn piśmie i to w numerze 22 z 28 stycznia rz

zemieślników polskich w 
. r----- uajtępujące :

przedstawienie teatralne na korzyść księgozbioru stowa- 
izyszenia „Siła“ odbyło się dnia 26 grudnia z. r. Dochód czy- 

( sty wynosi złr. 30.15, do czego przyozymł się łaskawie ks. 
Aleksander Czartoryski dokładając 10; za dar tan publicznie 
składamy mu serdeczne podziękowania.

Dnia 9 stycznia r. b. danym będzie wieczorek „Gody“ na 
pamiątkę zwyczajów staropolskioh, przy tój sposobności wrę­
czoną zostanie oznaka czci członkowi „Siły„ p. Wojciechowi 
Dziedzińskiemu.

Wiedeń, 4 stycznia 1875.
Za wydział:

Józef Mikulski, Adolf Platzer,
przewodniczący. sekretarz.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9 stycznia Mar- 
cyanny wdów.; w kalendarzu słowiańskim Wladymiry.

W schód słońca o godzinie 8 minut 11, zachód o ¿rodzinie 
4 minut 4. °

Unia 9 stycznia 1630 śmierć Eustachego Wołlowicza, bi­
skupa wileńskiego. — 1792 pokój Turcyi z Moskwą, przeciw 
Polsce wymierzona wojna. — 1795 ¡Stanisław Poniatowski opu­
szcza Warszawę. — 1796 Prusacy zajmują Warszawę. — 1797 
Dąbrowski formuje legiony we Włoszech.

(^) J4.ose.iaM, 6 styoznia. (Teatr amatorski.) Istniejące 
u nas od miesiąca maja 1873 roku Towarzystwo przemysłowe 
pod kierownictwem p. dr. Koehlera chlubne daje znaki życia 
i rozwoju. Odbyło ono tak w pierwszym jako też drugim roku 
istnienia swego majówkę, która się za każdą rażą świetnie udała. 
Członkowie zbierają się co niedzielę wieczorem na sali strzele- 
ckiój, słuchają z zajęciem odczytów, czytują pilnie książki i pi­
sma czasowe, raz po raz losują także pomiędzy sobą książki i

Dzisiejszego wieczora urządzili amatorskie przedstawienie 
dramatyczne. Odegrano komedyą „Ciężka próba“ i sielankę 
dramatjezną „Amerykanie.“ Nader licznie zebrana pub.iczność 
dawała hucznemi oklaskami dowody najzupełniejszego zad wo­
lenia. Tą rażą dozwolony był wstęp na salę tylko przemysło­
wcom. W przyszłą przecież niedzielę tj. dnia ¡0 bm. odbędzie 
się jeszcze jedno przedstawienie dla szerszój publiczności, która 
bez wątpienia nie odmówi licznego udziału, mianowicie iż do- 
chód z obudwóch przedstawień przeznaczony jest na tutejsze 
sieroty u Sióstr aMiłosierdzia. J

PRZYBYLI DO POZWAHIA
dnia 8 stycznia.o , ~ »» uuiucllü on, & »io stycznia rz. rävad ni,i i • m . Z. ,

dwóch korespondencyi z Rzymu i Genewy, w których proku- i »7 h,/ ,powskJ z r“rw’» Jabłkowski z Szewców, hrabi- 
J 1 p na Żółtowska s Jarogniewic, pani Mańkowska a Rudek,

Pszenica.
Żyto.......................
Jęczmień . . . .
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep iatowy . . .
Tatarka..................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

60
20
70

Poznań, dnia 8 stycznia 1875
9Iiej«ka Uoiuisiya tarSona,

Miuroa teiegraftcjeite»
(Notowane z dnia 8 styoznia.) 

SZCZECIN!, 8 stycznia 1875.
Stan powietrza:

Psz o ni o a: spok. 
na kwiecień-maj 191 
na maj-czerwiec 192.50

Żyto: spok. 
na styczeń 158 
na kwiecień-maj 150 
na maj-czerwiec 147

Olśj rzep.: stale 
na styczeń 51.50

BEKIzlNT, 8 stycznia 1875. 
Stan powibtrza: mróz.

75(
80
40
60

25
65
70
40

na kwiecieó-maj 54
Okowita: spok, 

w miejscu 54.20 
na styczeń 55 
na kwieoień-maj 58 
na czerwiec-lipiec 59

016j skalny: 
na styozeń 13

Pszen. spok. 
na st\czeń 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejsou . 
na styozeń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieó
Oków, słabo 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

kurs
paczątk.

knrs
końcowy

190

167
156

150 50 
148 50

54 50 
64 50 
56 70

54 -
57 30
58 80

Owies: stale 
na styczeń 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Imorykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7'|,»[» Rumuny 
Pol. listy łikwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb, 
Usp. stale

kurę
początk.

kUTB
końe*w|

175

9
110

543 50 
226 50

67 60 
98 60 
416
42 60

CSletda bydgoska, 7 stycznia.
Psssenioa: 174-192 m.
Żyto nowe 144*156 to.



4
Jęesmień: nowy 162-171 m.

' Owies: 168-180 m.
Rzepik 228-234 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi etektywnój.
Okowita: 63.4 m. per 100 litrów i 100 •/„

Cileldu berlłnakM, 7 styosnia.
Pszeniea: per 1000 kilo w miej. 165-210 marek wedle 

gatunku iąd.; na styozeń i styozeń-luty —, kwieoień-maj 190| 
«aj-czerwieo 1914 nom., ozerwieo-lipieo 192|-182 marek żąd., 
— płacono.

Zyto : per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie — , nowe rosyjskie 155-167J marek 
z dworoa, nowe krajowe 162-168) marek franco z dworoa plao. 
na styozeń 150, styczeń-luty 164, luty-marzec — , kwieoień-

jpn «raj. maj-ezerwieo 148J marek płac.
. ...a .«r ; ilo w miejsou 150-192 marek we-

O *11 
I ISl-Iv

HD« dO i
era o godz

! iście

yscy

Owies per 1000 kilo w miejsou 162-192 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 162-175, nowy rosyjski 165- 
180, pomorski i meklemburgski 180-189, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 168-181 marek z dworca plao.; na styczeń i styczeń- 
luty — iąd., marzeo-kwiecień 173, — maj-ozerwieo 1694 marek 
płaoono.

Gro eh per 1000 kilo do gotowania 195-234 m., na paszę 
177-192 marek płata

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo — w miejsca 54 marek 

bez beezki pł., — na styczeń 54, styozeń-luty —, kwiecień-maj 
56. mar. pl., majczerwieo 56,6 pł.

Olej lniany per 10« kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 29 marek._
Okowita per iOO litrów w miejsou bez beczki 54. 6 m. 

płac.; na styczeń 56-55.5 styczeń-luty —kwieeień-maj 58-57.5 
maj-ezerwieo 58. 4-57.8 marek płaoono.

W konkursie do majątku kupca i właści­
ciela dóbr Henryka Wilefc. w Po­
znaniu został celem ustnego postępowa­
nia i uchwały co do akordu termin na dzień 

•n a popiso- ~~ - —
•i iv icojsko-

odowych. prztu numioaiŁCia niiuuuieu n n.viv
• »jakowej Nr. XI. wyznaczony. [292]

zlewPo-' Interesentów uwiadamia się o tern z nad- 
em na mocy mienieniem, że wszystkie ustanowione preten- 

sye wierzycieli konkursowych, o ile dla nich 
, Pffft an’ Prawa pierwszeństwa, prawa hipotecznego,

ICłłir prawa zastawu albo innfgo prawa oddzielnego 
do 11 i po się nie rości, do udziału przy uchwale co do 

) (; , akordu uprawniają. Książki handlowe, bilans
idowodowej u wraz z inwentarzem i przez zarządzcę 
eszkają oso- co natury i charakteru konkursu zdany

20 stycznia 1875 r.
przed południem o godzinie 11-ćj

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej j

« — 

$

piśmienny raport mogą w naszem biurze XI. 
izenlu sie ' Przez interesentów być przejrzane.

(30^) * Poznań, dnia 6 stycznia 1875 r.

Król, sąd powiatowy.
•ó^ó'ooS<5boooÓ9

i się w r. 1855
20 rok życia,
21 do 25 lat 

w latach 1854,
którzy przy

:u za zdatnych 
;achjeszcze nie

Mrą,
/ latni postawie-

¡ ejs-sjeh popisach z 
percodu pominieni. 

> » ani są wszyscy
jąey w Po-
się tu urodzili

e, chlebodawcy 
h synowie ma­

dę chwilowo nie 
ać takowych. § 
•u wojska, 
ązku z®ło-

0 Walne Zebranie Q
0 Towarzyztna ku wspieraniu U 
0 urzędników gospodarczych Q
0w Wielkiego Ks. Poznańskiego a.

odbędzie się V
0 w poniedziałek 22 lutego rb. 0 
X od godziny 12 w południe w Hotelu ą 
U Francuskim p. Luzińskiego, pokój V 
0 Nr. 15 w Poznaniu. (297) 0
a Przewodniczący w Zarządzie 0 
a Głównym q

a St. Sezauiceki. q

voooooooooooo®

z dni

A\®

oroezuéj dobro- 
.fćj się starał i

ową komisyą na- 
o niezdatny do 
lub też do re- 

zekazany jest, 
y podać 1 ate-

•jsce i dzień uro- 
uiie po. isowego. 
tn i mieszkanie 
w.

■ iwniéj się stawił
■ amentową. 
mieście Poznaniu

i każdemu zgla- 
Iduukową, którą 
zgłoszenia zacho-

sita alę. Kto
ny jest a takowe 

,y rozporządzenia 
i 15 grudnia 1859 
iem naboru woj- 

■ż do 10 tal. lub

W Administracji Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo 
żna za 15 sgr.

„DiB roliiscliB Falsctóatf
und die

russischen Staatsräthe 
und deren 

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von der 
Gesammtheit der in der 
Schweiz ausässigen Polen» 

1874 Zürich.

5e do zgłoszenia
■ może się zasło- 
ezwany lub o we-

Antykwarnia
E. Cailiera, Poznań,

Wilhelmo wska ulica 18

po wiato wéj 
Poznania.

policyi.

poszukuje« 
Przeglądu Poznańskiego tomu

XX czyli roku 1865.
Stare programy gimnazyów
Poznańskiego i Leszczyń­
skiego, Bydgoskiego i w Pi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.

.ego majątkujkupca 
.leso w Poznaniu 
arz praktyczny dr. 
pretensyą w ilości

odzinie 
rsu w

JA. 2Len.nei?’a

restauracya
Berlin, 20 Pod Lipami 20.

(291)
został termin

1875 r.
ll-téj

biurze kon-
, o czóm się 

asye swe zameldo- 
(291)

fia 1875 r.

wiatowy.

Posilne obiady od 121/2—5 godziny, 
obiad na osobę po 1 mce. 25 fen. Abo­
nament 10 marek 10 marek. Wyborne 
kolacye (potrawy ciepłe wraz z masłem 
i serem) na osobę po 75 fen. (293)

Drezd. Waldschlosschen
z beczki szklanka po 20 fenygów

styrani*.

I
papiery. ‘

1
"**** "a 1 106.20 p.

dito V % 4 ' 99.50 p.
Obligi Vf'. »;■, ■ ą. 34 91 p.

iV'.'fl £ b T 3ł 132.50 p.

;>ru 3ł
4
4ł

86.50 p.
95.25 p.
101.80 p.

? ¿ *5 ’j 0, (, âowo) 4 94 p.
LO s bliiskw 3ł 85.20 p.

Kg A- 4 — P-
4 — P-

dito

?

it

86-50 p.
95-50 p. 
lpl.25 p.

dite Il serya 5 105.50 p.
dito aowe 4 94-50 Ź.

jOl.âô p.
w* ’* - :jv

et «1
i- *7 ’

'erg’sïo-tt fcroh. bank 14 ” «> _ p
jWÎiA

lite dito kasowe
5 i-u’.nk ótfibard. 
jit-.bwii àyeküû.

¡4 9 ; «3 ’

*8^,25 p»
►wnmsry ’ • *

Wrooł. prow, weksl.
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

be. dyskont, 
bank kredyt, 

ego Sp. bank

dito dito produk.

dyskont.
stowari

Szląskie stowarz.bank.l4

— P- 
76 p. 
60.5 J

102.50 p.
74.50 p. 
167 p.
110 p 
58 P- 
92 P- 
413-12 p. 
87 p.
76.50 p.
13.50 p. 
108.75 p. 
138.25 p.

80.75 p. 
1108.50

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.|4 
StowarzysE. immol. 4

Hut’. Ha

194-70
¡89-60
30.60

Akcje zakiadewe 1 obligée/« kolei
teSaznyob.

-zgorzolioka
ss4s.óeińska

CleYds wjjwoelawHfee, 7 atyoznia.
”3 ¿j

Koniczyna czerwona: bez zin.; poślednia 37-40, śre­
dnia 42-44, piękna 46-47. 50, wysoko piękna 49-50. 60 marek.

Koniozyna biała: bez zmiany; poślednia 42-48, średnia 
61-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.

Zyto: per 1000 kilo spok. na styozeń-luty 153 ż., kwie­
oień-maj 148.50 maj-ozerwieo — mar. pł.

Pszeniea: per 1000 kil. 183, kwieeień-maj 186 m. pl.
Jęczmień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na styozeń 165, kwieoień-maj 168 

marek pl.
Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olój rztfpiowy per 100 kilo bez hand. w miejsou 62.50 pł., 

na styozeń i styozeń-luty 51.50 luty-marzec — kwiec.-maj 54-50 
marek żąd.

ooooooooew

Walne Zebranie wo©

w
Nadzwyczajne Walne Zebranie

odbędzie się

niedzielę dnia 10 stycznia
o 2 godz. po południu na sali pani Htittner. 

Przedmiotem Walnego Zebrania będzie:

Zmiana Ustaw,
(215)

Zebraniu

53.50 żąd., 62 70 marek plao., 
lnty-marzeo

»V mark. i fn. Per
Na targu piękny średni"

m. fn. m. fn.
¿3 Pszeniea biała . . • . 20 10 19 _

<z> -5 1 . żółta . . • • • ¡8 80 17 80
g“ Żyto....................... 16 50 15 80.2 p tt CL Jęczmień .... • • • 17 20 16 20Ç O ( Owies .... 17 80 16 80
«fl Groeh....................... 21 50 20 50
Sfc OC Rzep....................... 24 75 23 75

Rzepik zimowy • • . 23 75 21 75a-1 Rzepik latowy . . . 23 75 21 75

adnata

500 talarowy
weksel przez Wgo Dr. Koszutskiego 
przed dwoma miesiącami wystawiony 
zginął mi. Uczciwego znalazc; upra­
szam o dostawienie takowego za na­
grodą 10 tal. (303)

Adam Hyhizfmński.
Strzelecka ul. 32.

Ważne dlá wszystkich wła­
ścicieli zakładów parowych.

A. Lohmeyer’a poprawna nie komu­
nikująca kompozycja do owijania ko­
tłów parowych, konduktorów cylindro­
wych, wietrznych i parowych, naczyń do 
sprytu itd.

Wielka oszczędność materyału palnego; 
szybkie tworzenie jsię gazu, małe bardzo 
rozpromienienie się ciepła, zapobieganie 
tworzeniu się wody kondensacyjnej, chło­
dne kotły; niezawodne bezpieczeństwo 
przeciw zamarznięciu wszystkich kon­
duktorów pary i gorącój wody, nieogra­
niczona trwałość itd. Centnar wystar­
czający na 15—20 stóp kwadratowych 
przestrzeni, w wagonie w Gliwicach 
U/2 tal. (300)

Polecenia: Górnoszląskie królewskie 
zakłady i największe górnoszląskie za­
kłady górnicze i hutnicze.
Doskonałość kompozycyi gwarantujesię.

Prospekty i przepisy użycia franco,

Petroleowe po

machiny do gotowi
najnowszćj konstrukcyi wrazi ga; 

żącemi do nich naczynia™ g[e
Ś, J. Auerbach 

Cenniki i rysunki pr
na żądanie. wi

na
eyW sobotę dnia 9 stycznia 4

świeże kiszki z kapust! Pa 
klowane ozory woM ‘ J 

u J. Kasztelana, Narożnilą św.j w 
W. Rycerskiój ulicy. ‘ na

łei

na które uprzejmie zapraszamy.
Komisya do rewizyi Ustaw 25 stycznia 1874 r. na Walnćm

obrana w 22 posiedzeniach
1. poddała 19 paragrafów redakcyi i to §§ 1. 3. 5. 7. 10. 20. 21.

27. 30. 32. 36. 40. 42. 50. 56. 63. 76. 77. 87. 
zmieniła 26 paragrafów i to §§ 2. 9. 16. 17. 19. 22. 24.
33. 35. 49. 52. 58. 61. 62, 64. 65. 69. 72. 73. 74 75. 79.
82. 89,
w części zredagowała, w części zmieniła 31 paragrafów i to
88 4- 6. 8. 11. 12. 13. 14. 23. 25. 26. 29. 31. 34. 37. 38. 39.
41. 43. 44. 45. 46. 47. 48. 51. 53. 54. 55. 66. 67. 78. 84. 
skreśliła wstęp do pierwszego paragrafu i 3 paragrafy to jest 
§§ 60. 68 i 90.
zlała z innemi paragrafami sześć paragrafów to jest §§ 15. 18
57. 70. 71. 81.
pozostawiła pięć paragrafów, to jest §§ 59. 83. 85. 86. 88.

Projekt wręczony Członkom, zestawiony z Ustawami dotychczasowemi 
różnicę w każdym paragrafie wykazuje.

Środa, dnia 28 grudnia 1874.

4.

5.

6.

Byrekcya kasy Oszczędności i Pożyczki Towarzystwa 
rzemieślniczego pod opieką św. Józefa,

Zapisana Spółka.

Angielskie magle kręcone
w y rolni wrocławskiego,

robi i ma zawsze na składzie po jak najtańszych cenach 
Listy i obstalunki 

natychmiast.
(172)

E. Wildegans
Wroclaw. Vincenzstrasse 55.

Warszawski magazyn obuwia
IS

(1581

przy Wilhelm©** sklej ulicy Ar
naprzeciw Hotelu francuzkiego

poleca
buciki damskie od 13 zip. do 8 tal. w bogatym wyborze.

E. ANDRZEJEWSKI.

A. Lohmeyer,
Gliwice.

Reprezentant na W. Księstwo 
Poznańskie pan

Adolf Asch,
w Poznaniu.

Świeży transport

pOzneiiskiego
otrzymał (299)

W. Sobecki.
Stary Rynek Nr. 1

(itóil Kaloszem.)

oca-Präparale
seit langen Jahren bewährt, hei­
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athmungs-Orsane 

(Pillen Hr. I.)_ VerdauunKB-Organe
(Pillen Nr. II. & Wein)_ NervensyMteniH- und 

Sch'wäcIiearasta.iKle
(Pili. III. & Coca-Spiritns, 

n. Scnaoht. od. Glas je 3 Mk. E. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mobreo-Apotn., Mainz«

i składowe apteki w Niemczech: Berlin« 
B. O. Pflug, Louiaenstrasse 30. Wrocław |t 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znali« Dr. Mankiewicz, król, apteka na 
dworna. ______ (146|

Śwież, łososia, sędacza morskiego, karpie 
szczupaki morskie, węgorze, łososia wędzone 
go, kawior, mar. łososia, marynaty węgorzo 
we, minogi, sardynki, sztokfisz rozs. jak_ naj 
taniój [077]

Paweł Werner
______Gdańsk handel ryb.

Dnia 9 stycznia bm.
nie będzie u mnie (298)

kompletu
Bochacki.

K.nn papierów na giełdach berllnskléj 1 poznaiisklój.
B itesko-graj e « ska 15
łalioyjska Karo - Lud.15

Halls.-ióraw.-gube sk. (5 
Kolój Rudolfa 4
Marohijsko-poEnańska 
Górnossląs. kol.lit.A.C.

dito Iłt.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Anstr. półn. sachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol;

południowa
Kol. po praw. brs. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
StarogardEko-posnań.
W arsaawsko-bydg.
Wars sawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. a pr. p. 
Halls.-żur.-gub. e pr. p. 
Harohijsko-poEn. z pr. p.

144 p. Ameryk, pożycz, nowa 5 98.75 p
109.40 p. Renta franonzka 5 — P-
(32.60 pi. Rumuńska pożyozka 8 106 ż.

P-
32.60 p.
151.80 p.
139.80 p.
545.60 43 p. 
265-6-65 p. 
226-25.60 p.

44.25 p. 
115 ż. 
34.80 p. 
104.65 p. 
101 p. 
- P- 
260.60 p. 
24.70 p. 
53 p. 
,40.90 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreh.
papier.

j dito losz 1354. 
dito losy «1858

’ dito losy e 1860 
i dito losy e 1864 
iRosyj. poi. prom, i 
i cito dito 
(Rosyjsk pols. obli 
I skarbowe 
Pol.;, listy sssl, II 

| dito now 
.i:-;.; likwida

1864 
e6«# j« 
;&oye ¡4

68.95 p,
C-.99 p
109.50 i. 
•1.'■
,111.75 P 
293 p.
169.50 p. 
160.20 p

¡86.60

żyOE.
|6

1882

— p.
80.96 p. 
69.4S p, 
103-86" o.

Moneta w złooie, irsbrze I papleraoh.

Napoleonsdory
Imporyały
Dolary
Austryaok. noty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
•Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Wrool. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki «Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. sakład kredyt, 
Posn. bank prowino. 
Szlaskie stowarz. ban

Faenan, 8 stycznia.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne

¡Szląskie listy 
pzbskie listy

Akeye brnk^ws.

Drokisv« »»tí»«)«» J« Ł Äsaw

Dziewięć do opasu zdat
wolowi

w dobrym stanie będących

Dominium ŁaS
pod Poznaniem, i
Ucznia

z dobrćm wychowaniem poszui
Warszawski mag. obi

F. Andrzejew!
Doświadczony owt
poszukuje miejsca od św. Jana.

Józef ffiLmiec!
Bagrowo p. Śroi

Urzędnik gospodari
kawaler, poszukuje zatrudnieni 
pytania adresować proszę do 
Skowroiśskicgo w Miło:!

Od 1 lipca 1875 poszukuję'
rządkey gospod

Sarbinów. Poniej 
(203) Ciecier

Teatr amatori
w Miłosławiu 

W niedzielę dnia 10 b
o godzinie 6 wieczorem

na sali p. Szymańskiej
i.

Wojna z sąsiaf
Powieść Wołodego SK- 

przerobiona na komedyą w 1. afcM. R.
II.

(295) K.
przez
Kncta.

Dyrekej

4 88 p. Kolój Rudolfa ako. z. 6 —
4 — ż. Aust.frano. kol. pńst. ak. 5 1»
6 62.60 p. dito półn.-zaehod. ak. z. 5 —
4 — p. dito poł.-państ(Lomb.)

akoye zak. 6 79
— p. Rumuńska kol. ako. z. 5 33,

5 78.50 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 —
6 13.25 p. Warszawsko-bydffi|ak.E. 4 —
5 140.25' p. Warszawsko-wiea. ak. z. 5 86
4 109.50 p.
4 105.50 p.

Zagraniczne papier

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 
\ dito dito.

Dobro wol. poż. państ.^ 
Premj poż. pańfit. 1855 
Obligi długu państwa.

100 p.
105.75 p. 
101.50 p. 
129 p.
90.75 p.

Żelazne koleje

Amor. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

Berl.-zgorz. ako. z. 14 ;92 ż.

Marehijsko-pt 
(Dölno-sal.-mareh. ak«. z.j4 
(Górno-szi. lit. A1C. sk.z. 3^ 
i dito lit. B. hKo.E. 3[ 
iWseb. Dru», noł. ake. 4

dito 1871

oye przemysł«*

iBeriió. ka»ti 
jBut* Koerd 
¡Stowarzysz. 
Huty Lauofe 

i dito Laura 
dito Mariet

P;wu. bro- (F 
dito bil i 

Huty Reden

ud. Berlin. 5 62
r drzewa. 4 101

5 —•
mmobil. 4 S8
o.mmer 5 ■—

5 13
bitte 5

isehloss) —
dowl. —

litte 5

BK
i

D
E
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